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Fala strajków we Francji
t T e T fn T r jk l u S j S t a J ^  ôór-lT*” * *  ~  «®«>®tnfcy obsadzili

* “ erwencia P°Ilcti “ ie skutkowała
ttcdo naprężenia politycznego - y slraTk tranticgo naprężenia politycznego i 
nowel W* strajków. Strajk w 
h  bryce wyrobów chemie ęayeh 
Goodrich w miejscowości pod- 
paryskiej, Colombes, przybrał 
w  czasie świąt charakter nie* 
mai konfliktu miądzy masami 
robotniczymi w laiz t.oi bezt> «
czenś^wa.

Strajk robothików transporło 
wyćh groził w czasie św ąt po­
zbawieniem stolicy dowozu nie 
których produktów spożyw­
c z y '
V

PÓniewąż do tych konfliktów 
si^kowy^hr-które jak np. tran 
sportowy czy Przemysłu spo­
żywczego odbijają się dotkliwie 

•■*'««» codziennym stolicy iTW* xgr?**»► - . . . .

są przez to m oie  -----------------
większej uwagi ze strony opinii 
publicznej, dołączają się i iiine 
strajki na prowincji, —  rząd 
premiera Chantemps stanął w 
okresfe dwiąt przed poważnym 
problemem* już nie tylko spo* 
iecznym  icc* iakże i  politycz* 
BpS*W  prezydium Rady-Ministrów 
orzez święta toczyły się gorącz 
Irowe konferencje.

Premia' Chaufemps w dzień 
wigilijny pracował do godz. 3 w 
nccy pad znalezieniem wyjścia 
z  syfa*cT strajkowej, która —

sportowy* — groziła  ____ _
chwili poważnymi konsekwen­
cjami.

Strajk w fabryce w Colom- 
bos rozpoczął się dn. 15 grud­
nia na skutek wydalenia przez 
dyrekcję fabryki jednego Rosja 
nina, kierownika centrali tele- 
finicznej, którego dyrekcja os­
karżyła, iż zorganizował pod­
słuch rozmów telefonicznych, 
prowadzonych przez kierowni­
ków fabryki.

Celem zaprotestowania prze­
ciw tej decyzji <Jyrekcji, 250 ko 
munisiów na ogólną liczbę 2500 
robotników, pracujących w fa­
bryce, uchwaliło strafk I obsa­
dziło tereny fabryczne. I

W, przeddzieńwigiln rząd po 
stanowił usunąć strajkujących 
robotników z miejsca pracy —  
jak głosił komunikat oficjalny 
— nielegalnie obsadzonego.

Akcja ta, która z początku 
zdawała się nie nasuwać żad­
nych trudności, doprowadziła w 
ciągu kilku godzin do póważne 
go zaognienia.

Strajkujący robotnicy zorga­
nizowali opór i wezwali na po­
moc robotników z sąsiednich 
fabryk.

Policja t gwardia lotna, któ­
ra -otoczyła składy Goodrich, 
zmuszona była wycofać się pod

naciskiem tłumu robotników.
Ponieważ akcja usunięcia ro­

botników z fabryki siłami poli­
cyjnymi nie przyniosła żadnych 
rezultatów, rząd uciekł się do 
perswazji i w końcu robotnicy 
zgodzili się opuścić tereny fa­
bryczne w nocy z soboty na nie 
dzielę, ale pod warunkiem, że 
fabryka przez czas trwania pet 
traktacyj, t. j. do 3 stycznia zo­
stanie „zneutralizowana**, to 
znaczy, że właściciele narówni 
z robotnikami nie będą do niej 
mieli dostępu, a przede wszyst­
kim nie bedą mogli jej urucho­
mić.

X t  Radziwiłł ma iuż opiekuna
fest nim lit.ftlfied tlrtaisousW

czasowego opiekuna postawiła 
rodzina ks. Michą la'-Radziwiłła. 
Wniosek ten jednak został od­
rzucony przez sąd opiekuńczy 
w Ostrowie.

POZNA'%. Z Ostrowa dono- 
Sąd Okręgowy w Ostrowie 

ustanowił nad księciem Radzi* 
wiłłem tymczasowego opiekuna 
w osobie Alfreda Chłapowskie­
go do czasu rozstrzygnięcia 
oprawy o  ie£° ubezwłasnowol­
nieni*.
• Wniosek o wyznaczenie tyrn-

Przeciwko temu odwołała się 
do Sądu Okręgowego rodzina 
księcia i prokurator.

Na DaSetim W sdmSzit
.SZANGHAJ. Wedle* wiadomość 

chińskich, sa odcinku Tsinan froafn 
uanluńsłdcgo wojska Japońskie prze 
kroczyły rzekę Hoanfho — 70 kar na 
północny wschód od Tslnnanfu, i znaj 
dują się w marszu. Na linię kolejowa 
Tsinan — Tsingtau.

Stanowiska wojsk chińskich kolo 
I ilca Czeov na pojtadiuowym brzegu 
Ho&ngho, znajdnja idą pod japońskim 
ogniem artyleryjskim.

Straszna śmierć 
w płomieniach

LĘ PUY. W zakładzie dla umysłowo 
chorych w Montredon pod Le Puy 
wybuch! pożar. Spłonął doszczętnie 
gmach, w którym zamieszkiwało 135 
chorych. Spod gruzów wydobyto do­
tychczas 5 trupów.

Czynione są dalsze poszukiwania.

Statek zatonał. 
załogę uratowano

HAMBURG. Na skutek gęstej mgły 
Zderzył się w piątek wieczorem w po 
bjiiu Pagcnsand angielski parowiec 
j,Blyth4* ze statkiem przybrzeżnym 
„Otto Wulf", utrzymującym stałą ko­
munikację pomiędzy Hamburgiem a 
Caxhavem. Parowiec angielski ©d- 
ąióst nieznaczne uszkodzenia, statek 
„Otto W e1I“ natomiast zatonął.

Załoga statku „Otto WuH“ została 
uratowana.

Premier Chautęmp? zaakcep­
tował ten warunek, po raz 
pierwszy więc zastosowano neu 
tralizację fabryki, co w obec­
nej sytuacji nabiera charakteru 
precedensu o poważnych kon­
sekwencjach.

Organizacje przemysłu fran­

cuskiego i dyrekcja fabryki e* 
nergicznie protestują przeciw 
tego rodzaju decyzji rządti, 
gdyż — zdaniem ich — neutra­
lizacja jest równie nielegalną, 
jak okupacja fabryki, pozbawia 

.bowiem właściciela prawa roz- 
| porządzania swą własnością.

Na pnedmieśtiadi Teraelu
trw ała zar

SAN SEBASTIAN. Korespon 
deńt Hovasa podaje, że radio­
stacja powstańcza w Teruel na 
dała wczoraj wieczorem komu­
nikat, wskazujący wojska 
rządowe, efróeiSŻ i 
na przedmieściach, nie zdołały
dotrzeć dćr centrum starego

Ule walki
miasta, które jest energicznie 
bronione przeciw wszelkim ata
kom.

Z drugiej strony donoszą, że 
wojska powstańcze śpieszące 
zagrożonemu miastu na pomoc 
posuwają się szybko z północy 
i południa ku Teruel.

•*„Cesarz faponfi jest zadowolony
z  sukcesów wojskowych w  Chinach

TOKIO. Cesarz dokona! osobi i dowoleniem o  skucesach woj 
ście otwarcia 73-ej sesji parła-' sitowych odnoszonych w Cłu

VY7 » —.1* -T 4 —- -■ --mentu. W orędziu tronowym ce 
sarz wyraża zadowolenie, że 
stosunki między Japonią a mo­
carstwami z nią sprzymierzony 

! mi stają się coraz bardziej przy 
jazne i serdeczne.

Cesarz wspomina z wielkim za

Z N k w Ń k r a r a n i e g r o ź n e g o  z a t a r g u
Stany Zjednoczone zadowolone z załatwienia „incydentu**

z  ksnonierką „Psnay*
WASZYNGTON. Ambasador 

jfanów Zjednoczonych w To- 
iic <3rcw wręczy! rządowi ja- 
HJńskiemt* notę rządu Stanów 
Zjednoczony zh. Po przypomnie 
'iiu incydentów na rzece Yang- 
Fse nota stwierdza, iż rząd Sta 
sów Zjednoczonych z zadowo- 
eme obserwował szybkość z ja 
(cą Japonia odpowiedziała na no 
tę z dn. 14 grudnia, uznając swą 
odpowiedzialność za incydent z 
kanonierką „PanayM i wyraża­

j ą c  ubolewanie oraz - gotowość 
wypłaty odszkodowania.

Rząd St. Zjedn. uznaje, iż do­
niesienia rządu japońskiego o 
wydanych przezeń zarządze­
niach odpowiadają żądaniom 
zgłoszonym przez Amerykę w 
nocie z dn. 14 grudnia.

Co się tyczy przyczyn i oko­
liczności, jakie towarzyszyły in 
cydentowi rząd japoński poda­
je w nocie z.dn. 14 grudnia kor. 
kluzje, co  których doprowadzi­
ło śledztwo.

Rząd amerykański utrzymuje 
jednak w tym względzie poglą­
dy będące rezultatem przepro­
wadzonego przez siebie śledz­
twa. które zostały uprzednio 
przekazane do Tokio.

Rząd Stanów Zjedn wyraża 
nadzieję, że zarządzenia japoń­
skie okażą się skuteczne i unie 
możliwią nowe ataki lub bez­
prawne interwencje władz lub 

!:ił zbrojnych japońskich, skie­
rowane przeciwko obywatelom 
amerykańskim { ich interesom.

nach, gdzie armia japońska wy 
grywa wszystkie bitwy i wyra­
ża życzenie, aby parlament 
współdziałał z rządem przez 
szybkie uchwalenie zwyczajne­
go i nadzwyczajnego budżetu 
wojskowego.

Nowe wyroki skazujące
za  ud ział w  zajściach cłilosJkich

PRZEMYŚL. W  sądzie okrę- 
gowym w  Przemyślu ogłoszony 
został wyrok w  sprawie zajść 
w czasie strajku chłopskiego w 
sierpniu b. r. Zajścia wydarzyły 
się na terenie gminy Szówsko 
pow. Jarosław, gdzie tłum chlo 
nów zaatakował po-Ucję gradem

kamień:
Sąd skazał 2 oskarżonych t  

karę 2 y2 roku więzienia, dw^c 
po dwa lata, jednego na pófti 
ra roku, jednego na rok i tn 
miesiące i ośmiu po jednym n 
ku oraz jednego na 8 miesręc 
więzienia.

Strarony za pomocą gazów trujących
zą  wycncrdo «anie całej rodziny

KRÓLEWIEC. Z Kowna dono 
szą, że został tam stracony za 
pomocą gazów trujących nieja­
ki Auksutis, skazany na karę 
śmierci za wymordowanie całej

rodziny, składającej się z 5 o*
sób.

Jest to trzeci z rzędu wyroi 
na “Litwie, wykonany w celi -ga­
zowej.

Chwycił bombę w locie
dstyci czemu nie wybuchła w kawian

JEROZOLIMA. Walki prowadzone chwyci! bomb* w locie i wyryi 
przeciwko uzbrojonym bandom w p ó ł, aazcwnąlrz, gdzie wybuch**- ni 
necncj części Palestyny trwają Już 4 rządzając żadnych szkód, 
dni. Oddziały, mające za zadanie o- vrr _i—ii— t
krążenie buntowników toczyły bój Je­
szcze w niedzielą rano.

Wymykająca *:<? grupa Arabów na- 
Jknąla się koło Niszmar Hayarden na 
patrol policyjny, * którym wymienio­
no kilkadziesiąt strzałów Arabowie 
ratowali śią ucieczką. Na miejscach 
licznych utarczek znaleziono wiele 
trupów Arabów. Są to przeważnie lu­
dzie w wieko od 20 — 30 lat, dobrze 
uzbrojeni i wyekwipowani.

W innych prowincjach palestyń­
skich panuje silne podniecenie. W 
HrJJrs terrorysta arabski rzucił bom- 

, bą do kawiarni, gdzij*. znajdowali r:ą i nz, Anglicy wypa;
{ Ikra! goście. Żolnierr angielski p o -1 rioro Geuezaretlu

W  ofcołieaeh Ramlek przecięte 
ty teleioniczne. W Tulkarach o  
liwano ponownie wiązienie. Na 
tek powtarzających stą W tym 
cie incydentów, władze wydal 
kaz wychodzenia na ulicą pots 
godz. 17-tą a 4 rano.

Oficer brytyjski, postrzeloąy 
tarczce w Galilei, zmarł #  szjpit 

JEROZOLIMA. W  walkach, 
wodzonych przez arabskich al 
stów z żołnierzami angielskimi 
kólicach Tyberiady zginęło w 
nich dwóch dniach 45 Arabów, 
ty po stronie angielskiej sę aica 
ńe, Anglicy wyparć Arabów w
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Dyplomatyczna akcja Japonii
celem zlikwidowania zatargu z Anglią

TOKIO. Przedstawiciel mini- * rialność wód Hongkongu. Iz blokady. Nieoficjalne kroki w ;w  najbliższym czasie gabinet o-
st er‘ twa spraw za graniczny cli 
©świadczył dziennikarzom, że 
władze japońskie prowadzą e- 
nergiczne śledztwo, które umo­
żliwi udzielenie wyczerpującej 
odpowiedzi na brytyjską noię 
v/ sprawie incydentu z „Lady 
Byrd". Jest jednak rzeczą wąt 
rliwą, aby odpowiedź ta me?ła 
d—ć udzielona przed Nowym Ro 
kiom.

Przedstawiciel ministc istwa 
w dr.lrzym ciągu mo 

żliwcćć odwołania szeregu ofice 
rów japońskich — prócz adm. 
Milcun^mi — winnych w zajściu 
„P.-^ay".

Władze japońskie prowadzą 
również śledztwo w celu ustalę 
nie. czy istotnie jeden z kr^żow 
niików jmońskich, ścigając dżon 
kę chińską, naruszył eksteryto-

E*yaie do Frantji
PARYŻ. Siatek ,,Nr/man- 

d;e“ opaścił wczoraj Nowy 
Jork, mając na swym pokładzie 
150 mdionów franków w szta­
bach złota.

Wartość złota wywiezione­
go cd dn. 8 Hstcpada b. r. ze 
St. Zjedn. do Franc'i w/nosi ’e 
den miliard 200 mi!u. franków.

Przedstawiciel ministerstwa tej sprawie poczynił jedynie kon bradować będzie nad ratyfika-
zapewnił, że rząd Stanów Zjed- sul Stanów Zjedn. w Tsingtao. cją przedłużenia japońsko - ro-
noczonych nie zabiegał nigdy o- W zakończeniu oświadczył, syjskiej umowy w sprawie ry-
ficjalnie o wyłączenie Tsingtao przedstawiciel ministerstwa, ż e . bołówsLwa.

2sfczeria nsworcczne 
na I m k u

Szcł kancelarii cywilnej zawiada­
mia, że Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej przyjmować będzie życzeria no-, 
woroczne w dnia 1 stycznia 1938 ro- 
ka na Zcmka Królewskim w Warsza­
wie.

Karty wstępu wydawać będzie >an- 
cok?rla cywilna w dniach 29, 30, 31 
grudnia fcr. od godziny 10 do 14-ej.

Toltnlto sitoś® Jop
ptdczas krwawych walk na Dalekim  Wschodzie

Tocząca się od dłuższego już 
czasu wojna chińsko - japoń­
ska oraz szybki pochód Japoń 
czyhćw wgląb państwa Nie­
bieskiego Smoka każe zastano 
wić się poważnie nad przyczy­
nami tak pomyślnego rozwija­
nia się ich ofensywy. W krót­
kim przeciągu czasu padł 
Szanghaj, zdc1 - o stolicę Chin 
— Nankin, opanowując przy 
lym olbrzymie obszary chiń­
skiego terytorium.

Znana jest powszechnie wiel 
ka wartość żołnierza japoń­
skiego, jego patriotyzm i po­
święcenie. Gdy porównamy 
jednak liczebny stan obu wal­
czących armii, trudno poprostu

lASTO3CVrA»tX:

I 8 ł E B fcOW Y ŻfesOWi ta
Iądajac OBYCHAIKYCH PtłCŜkOw l. .«»a i . KOGUTKIEM*
p / j g k »g/pgośxki.Wah dają
0»y»wuu«? »aoizm .Miq«gKO-wtRvovw’i Miunnw

PpOMr. M ni . W w. nwHt

e.¥ k i zg*d na 
9k?hżnicz5

LONDYN. Król Jerzy prze- 
wodniczył w zamku Sandring- 
ham radzie koronacyjnej, na 
której udzielił formalnego zez­
wolenia na małżeństwo księżni 
czki Fryderyki Brunswickiej z 
księciem Pawłem greckim-

Mysso! nl znów 
d z a lV « n

RZYM. Żona Vittcrio Musso- 
Knlego powiła rano syna, który 
otrzyma imię Guido.

Kteisitsf a mięteo S€rr dienia
£'• o tym ą s f s . a  Tarty na

BERLIN. Z okazji świąt Bo­
żego Narodzenia szereg dzen- 
ników partyjnych na czele „z 
narciowo - socjalistyczną ko­
respondencją prasową" zajęło 
się omówieniem kwestii, czy 
uroczyste obchodzenie tych 
świąt jest tylko „ryturłem wv 
znaniewym" czy też tradycją 
narodową.

Po szczegółowych wywo- 
óach pisma narodowo - socjali 
.tyczne dochodzą do wniosku, 
— że abstrahując od religijne­
go charakteru świąt Bożego Na 
/edzenia — są one tradycyj­
nym obchodem rodzinnym, głę 
boko zakorzenionym wśród 
Niemców.

I r  ?fe?. ftlo  n e  b i Seriom
Pet! n  sictk n a z  g?n, fca co nie om óJM M } 

s*r .'ro o o w y d T
on jedynie w celu odwiedzenia 
ciężko chorego wuja.

Todczas pobytu w Hiszpanii 
społkał się arcyksiążę Otto z 
gen. Franco i innymi polityka­
mi hiszpańskimi, nie było jed­
nak mowy o sprawach związa­
nych z tronem.

Ber U  dla r c b o M U *
rh ôsied* a yc} wisa ą dnrtocf6'v

PARYŻ. Senator socjalistycz- j wszystkim robotnikom nie po­
ny Portman złożył w senacie siadającym wystarczających do 
projekt usławy o rentach dla J chodów. Wysokość rent winna 
wszysfkich robo‘ników z chwi- być, według tego projektu, do-

EUDAPESZT. W  wywiadzie 
udzielonym przeds'awicic!owi 
„Pesii Kurier" arcyksiążę Otto 
wyjaśnia, że pogłoski o jego rze 
kornej kandyda‘urzc do tronu 
hiszpańskiego nie odpow;adają 
prawdzie. Do Hiszpanii udał się

lą osiągnięcia pewnego wieku.
Projekt senalora Portmana 

przewiduje przyznanie rent

stosowana do obecnych możli­
wości finansowych.

P«r anie snrehodu i  g;sina
. . m ’ r g  c^o** bilans irem ietkitłi b i n l y t ó u

BERLIN. Tuż przed świę‘ ami 
w  śródmieściu Berlina dokona­
no niezwykle zuchwałej kra- 
dz7eży.

Złodzieje zdołał7 niepoArzeźc 
nie uprowadzić stojący na ulicy

samochód ciężarowy pewnej fir 
my, zawierający kilkanaście
cel r/ów  kiełbasy gę siny i in 
nych artykułów żywnościo­
wych.

uwierzyć, że doprawdy garst­
ki żołnierzy japońskich potra­
fią pędzić przed sobą dziesię­
ciokroć niekiedy liczniejsze od 
działy chińskie. Co jest tegc 
nrzyczyną.

ZNAKOMITA TECHNIKA
Jak wynika z zestawień sta­

tystycznych armia japońska, o 
perująca obecnie na terenie 
Chin liczy niewiele ponad 400 
tysięcy żołnierzy. Biorąc pod 
uwagę partyzancki i ruchowy 
przeważnie charakter walk o- 
raz olbrzymie obszary, rozcią­
gających się setkami kilome­
trów, istniejących tylko właś­
ciwie w teorii frontów, ilość ta 
jest znikoma.

Dowództwo, doskonale orien 
ujące się w szybko zmieniają 

cych się sytuacjach, potrafi jed 
nakże w znakomity sposób wy 
korzystać nie liczne, ale za to 
iwiclnie wyszkolone i zdyscy­
plinowane oddziały. Po za tym 
łodać trzeba, Japończycy wy 
osażeni są znakomicie w tech 

Jczne środki do walki. Prze­
waga ich pod względem zao­
patrzenia w artylerię i broń 
maszynową feraz potężna siła 
wojsk lotniczych paraliżuje pra 
wie zawsze wszelkie poczyna­
nia wojsk chińskich. Widoczne 
było to przede wszystkim w 
zaciętych, 75 dniowych wal­
kach pod Szanghajem. 

BEZSKUTECZNE PRÓBY
Kierownicy streny przcciw- 

:ej próbowali już kilkakrotnie 
wykorzys‘ ać sytuacje stwo­
rzone przez ruchomy charak- 
er wo'ny. Oderwane od glćw 

nych sił oddziały japońskie nie 
*az już znajdowały się w poy/e 
żnym nieibezp'eczeńs'wie, c'^ 
~zone przez przeważające si- 
k/ rhińslńe.

Wszys'kie te operacJe stra'e 
**czne nie przyn’osłv ChM-^zy- 
uom żadnego rezuka^. Od 
^iały oskrzydlające, bombar­
dowane przez niszcząc,felsk*c 
oamclo'y iapońslde, cofały sie 
w popłochu, zamieniając; spo­
dziewany triumf w paniczny od 
wrót.

I POŚWIECENIE.
Jest to zupełnie zrozumiałe, 

Pod wzgTędem nas^ay/ienia pa 
‘ r:o*ycznego Chińcrvk ni^dy 
*'»e m^że spros'ać Jaoończ^ko 
v/j. Znany iest powszechnie 
%kt beznrzvkładnego bnhałer 
ńwa marvnarzv japoń^dch, kłó 
-zy dcbrowoln:e j>ode:mit'ą się 
■'Or>rowadmć A^oVśc;e v/yrzu- 
coną ze sV k u  torpedę foczy-

5-!ntn' fh'0” fzw  ̂ j?- 
strzeli! maftę

KRÓLEWIEC. Z Kowna do 
noszą; w Taurogacn 5-lctni syn 
tamtejszego leśniczego bawiąc 
się dubeltówką rastrzehł swą 
matkę i ranił ciężko półtoraro­
cznego brata.

NOWY JORK. W  czasie 
lwiąt Bożego Narodzenia wy- 
u rzyło się w S'anach Zjedno­
czonych w?e!e niea^c^/^kayy-k 
wypadków ulicznych i pożarów.

wiście specjalnie do tego przy 
cocwaną i skoactruo^-aną), 

aby następnie zginąć w chwil: 
gorzenia jej o ok /ę: rkeprzyja 

kelski i wybuchu.
W porównaniu do wojsk ja­

pońskich, Chińczycy dysponu­
ją znacznie większymi siłami. 
Liczba ich waha się około 
dwóch milic: ów żołnierzy, bę- 
fąc stosur/ ,o  i tak znikomą 
v/ zestawien.u do 400 przeszło 
nrlienów ludności kraju.

Bojowa wartość armii nie 
jest jednakże nadzwyczajna. 
Najlepszym stosunkowo elemen 
tern jest 40 dywizji Rządu Cen 
Irainego, wojska prowincji 
Szantung i Hopei oraz ósma 
Czerwona Armia, walcząca o- 

nie w rejonie Szansi. 
Pozostałe oddz!ały, to luźne, 

nie zaopatrzone dostatecznie w 
broń i amunicję bandy, bez fa­
chowych dowódców, nie zdys­
cyplinowane, i pozbawione sta 
łego kontaktu z naczelnym szta 
bem.

Pompując już samą wyższość 
moralrą żołnierza armii japoń­
skiej Chińczycy nie mogą w 
żadnym wypadku sprostać tech 
nicznej przewadze napastnika. 
Świetnie wyposażona w nowo­
czesne środki do walki armia 
Mikada, druzgocze poprostu 
przeciwnika, nie dając mu ani 
chwili wytchnienia. Raz jesz­
cze wychodzi na jaw olbrzymia 
w nowoczesnej wojnie rola 
wojsk powietrznych.

JAJONCZYCY NIE NADAJĄ 
SIĘ NA LOTNIKÓW

Zaznaczyć tu trzeba, iż Ja­
pończycy są bardzo złym ma­
teriałem na lotników. Pozba­
wieni zmysłu równowagi oraz 
dos'a'ecznej os'rości wzroku, 
rzadko kiedy są dobrymi pilo­
tami. Chińczycy odwrotnie, jak 
przekonano się już nie raz, mi­
mo bliskiego pokrewieństwa z 
synami Krainy Wschodzącego 
Słońca nadają się na lotników 
doskonale.

Wrodzone te braki zastąpio­
no jednak w Japonii znakomi­
tym sprzętem i ofiarnością per­
sonelu la'a:ącego.

DĄŻENIA JAPONII
Mimo coraz wydatniejsz 

m~cy z zewnątrz, a zwłasz - 
z Rosji Sowieckiej, i Ameryki, 
wątpliwe jest, aby udało się 
Chinom tę wojnę wygrać. Ja­
ponia dąży konsekwentnie do 
celu; opanowania potrzebnych 
ej do osadzania nadmiaru lud 

ności terenów. Spodziewać się 
aależy, iż wysiłki jej zostaną 
zrealizowane. Zależne jest to 
jeszcze jednak i od tego jak in 
•ie państwa ustosunkują się wo 
hec coraz to nowych zwy 

:ęstw. Powtarzające się ciągle 
kicydenty na morzu oraz sta­
ła gotowość Rosji, niechęt­
nie patrzącej na sukcesy japoń 
/kie, mogą w każdej chwili wy 
wołać powszechną, wielką woj 
nę światową.

rozw,

Z e m  'n b a r d w a  Falski
r r z  * W  srtsnj*1. ś.•*. W Ł  ' r?yfi'&ie«łO

Paryża i w Rrymie przy Stolicy Apo- 
* V_riej.
W  marca 1918 roka zosiftł powoła­

my w Nicpc-ćlcflc.j Pelsce n? rumowi­
sko prdsekrctanr- staną dla spraw 
zagranicznych. W  roku 1920 zestal 
m’ancwany posłem R. P. w Madrycie,

W  dnfg?m dniu świąt Bożego Naro­
dzenia zmarł w Rzymie rmfcascdcr 
Polski przy Watykanie, Władysław 
Skrzyński.

Władysław Skrzyński urodził się w 
rokn 1873 we Lwowie. Szkołę średnią 
I wyc’ -1' : !  prawny ukończył w Krako­
wie. W  roku 19n0 wst?p'ł do shłż^y 
dyplcraztyczaei byłej moacrchrl au­
striacko - weg!crsk/c» I piastował ró- 
•Hre stanów*rkn w Kanŝ ĉWnopolu, 
Monachium, Sztokholmie, Brukseli,

w rek później posłom przy Stolicy 
Apostolskioi, a od !?s!cp^da 19?4 ro­
ku p>rwrzym ambasadorem R. P. 
przy Watykanie.

la b ie  100, a ric 5)00
ro ta  fv  I m ' t  '(  na

publiki na teryterium San Do*
-nmgo, są z gruntu f 1 z we.

Nota Haiti mówi o 5.000 zabi 
tych, podczas kiedy w rzeczy­
wistości liczba ich nie przekra- 

kowane przez rząd Haiti w spra 1 ^za stu. 
wie masakry obywateli tej re-1

..w*?? P *F(
WASZYNGTON. Poseł repu 

bliki San Domingo w Waszyng­
tonie Pastoóaza — oświadczył 
wczoraj przedstawicielom pra­
sy, że dane liczbowe, zakomuni

P d tia  za b »R frt4 U s tk z c o M
trwa w  d -Is zy  ~ qgu

W Kieleckim pościg policji za 
groźnym bandytą Maruszeczką 
trwa. Aby mu odciąć drogę ucie 
czki, komenda policji w Kiel­
cach zarządziła otoczenie pat.ro 
lami trzech okolicznych powia­
tów.

Ranny bandyta, wspólnik Ma 
ruszeczki, Kaszewiak nie umarł 
wbrew pierwotnym pogłoskom, 
lecz przebywa nadal w szpitalu 
-ado.—r\im. Stan jego jest po­
ważny.

SI a zl u/ p żar w k o n h l
łtcrękrna avt h  n h  do^uici^ do n>z«3TT’*n i  ogn

Kolumna ratunkowa przyślą 
Ała natychmiast do gaszenia po 
żaru.

RYBNIK. W podziemiach ko 
palni „Donnersmarck" w Chv/a 
ewicach wybuchł w ncey z 21 

na 25 b. m peżar,* Vurv objął 
Iwa odazia^y kopalni.

Pożar opanowano i nie d-opu 
AIszcgo rozszerza­

nia się ognia.
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Sad poliibowny
Do restanracH wszedł 

czy zna w średnim wieku i obsta 
lował sznycel po wiedepsku. 
Gdy mn podano, powąchał szny 
ceł i odsuną! talerz.

—  Sznycel jest nieświeży — 
oświadczył. — Czućj

Gospodarz dostął wypieków. 
Cały personel podbiegł do szaty 
cła i zaczął go wąchać.

Sznycel jest świeżutki! — 
oświadczyła kasjerka i kelne-

rZ! l  Sznycd pachnie jak lew­
konia! — krzyczą} gospodarz - -  
Jaik pan śmie obrażać?! fo  bry 
lant, a nie sznycel!

  Owszem! —  przyznał
rfjjść  Co do twardości, to fa­
ktycznie twardy jest jak bry- 
lalt. Ale pod względem zapa­
chu szwankuje- . ,

 Wykluczone! — bronił się
gospodarz. -  Niech rozsądzi ja 
kaś postronna osoba!

—  Dobrze! — zgodził się 
— Niech ten pan rozstrzyg

nie, kto ma rację!
Wskazał jegomościa, który 

siedział przy sąsiednim stoliku, 
czytał gazetę i pd herbatę. 

Gospodarz zaakceptował wy-

b°Wybrany 'c «°-
m o ś ć  podszedł do stolika, na­
chylił się nad sznyclem i mocno
pociągaj ^  to za głupi! — 
oświadczył To trzeba zba- 

ustami!
Odkrajał kawałek sznycla i 

ziadł W skapięniu, pętem od- 
kraiał drugi kawałek t zrobi! z 
nim to samo. Wreszcie, gdy na 
talerzu nic nie zostało, otarł u-
gta 1 orzekł- ^

.. •pen sznycel byt zupełni a

W—^  widzi pa.i?i — ucieszył 
gospodarz, zwracając się do 

Irymaśaego gościa -  Pan bę- 
dzlz łaskaw zapłacie!

  j e ? — wzruszył ramiona
mi gość -  A za co? Czy ja go

^Nałoży* 1,a Ś!<™-ę kapelusz i\ 
7 obrażoną miną wyszeot. :
" Gospodarz pytająco spojrzał
0$ sędzię#0'

chyba pan nu zapła-
ci za zjedzony sznycel.

Arbiter zmarszczył giuswme ,

CZC~^'CiY P*n oszalał? Za co? 
Wcale mź się nic chciało jeść! 
Musiałem zjeść !-en sznycel, ja­
ko sędzia- 

I rforaiez z obrazmą miną 
opuścił'restaurację.

Na ulicy czekał na mego gry
rnaśny gość.

  Idziemy do drugiej restau
racji -  powiedział _  Teraz ty 
będziesz niezadowc.cnym goś­
ciem, a jc będę sędzią. _ Chodź 
^ftrłrei bo «u się piekielnie 
£ «  efce. Sądek.

Wielka afera przemytnicza
Zuchwała banda grasowała na pograniczu P r u s  W s c h ó d .

Włacbę śledcze wpadły na 
trop pomysłowo zorganizowa­
nej afery przemytniczej. Banda, 
składająca się z kilkunastu osób 
grasowała na pograniczu Prus 
Wschodnich przez dłuższy prze 
ciąg czasu, narażając Skarb 
Państwa na wielkie straty.

Na czele szajki stało dwóch 
kupców warszawskich a miar 
nowicie Menchester i Belman, 
małżonkowie Osadnik i Men­
cel, kupiec z Rybnika.

Przemytnicy pracowali w by­
najmniej nie skompP owany, a 
jednak trudny do wykrycia spo

sób. Jeden z członków bandy j no ubikacji w umówionym 
wyjeżdżał do Niemiec, zakupy-! miejscu. Reszta wspólników, o-i : _ł  x--------- - - -wał większą ilość towaru i 
wsiadał do pociągu tranzyto­
wego, idącego do Prus Wscho­
dnich.

Przy mijaniu stacji Czarna Wo j 

da paczki wyrzucano przez ok

Fałszerz KslaZeczeK oszczędnościowe
powędrował na zasłużony otipoizynelc do kryminału

!

Władze bezpieczeństwa wpa niu wyroku wziął się znów do j 

dły ną trop zorganizowanej poprzedniego zajęcia.
szajki fałszerzy książeczek Osz 
czędnościowych i innych doku­
mentów.

Dnia 25 grudnia b. r. aresz­
towano w Gnieźnie niejakiego 
Jana Plewę, zamieszkałego w 
Warszawie, przy ul. Nowolip­
ki 68. Plewa wraz ze swą żoną 
Abbą wziął się do podrabiania 
dowodów osobistych, czerpiąc 
z tego dość znaczne zyski. Ska 
zany przez sądy wileńskie i gru 
dziądzkie na kary trzech lat 
więzienia Plewa po odcierpie-

Wszedłszy w ścisły kontakt 
z również znanym fałszerzem 
Konstantym Balickim rozwinął 
on akcję na szeroką skalę, po­
dejmując dwie sumy pieniężne 
w różnvch urzędach po:z o- 
wych. Oczywiście tak książecz 
ki P.K.O. jak i dowody osobis­
te były podrabiane.

Po aresztowaniu Balickiego, 
w chwili, gdy podejmował on 
na poczcie w Warszawie pie­
niądze, Plewa zniknął z tere­
nu stolicy, przenosząc się na

N t i t a  na seSm stntora
za siięć sukunania za fo it mięsa

Poidczas ostatniego targu w 1 podburzających tłum, a miano- 
Wolbromiu, sekwestrator urzę-* wicie: Osmędową, Szmula Wol- 
du skarbowego chciał zająć rzeź \ nermana i Władysława Muro- 
niczce Władysławie Osmędo- 
wej mięso za podatki.

Krewka kobieta obsypała u- 
rzędnika stekiem soczystych 
prżeklęństw, ujęła za nóż rzeź' 
nicki i rzuciła się na sekwestra- 
tora. W  ostatniej prawie chwili 
cios udaremnił towarzyszący 
sekwestra torowi policjant.

wane^o.

prowincję. Skradzione przez 
niego pieniądze dochodzą do 
5 tysięcy złotych. Oszust wy­
stępował coraz to pod innym, 
nazwiskiem, co w wielkiej mie j przemyt od 1936 roku.

czekująca na towar, zbierała 
paczki. Po przewinieniu ich do 
Chojnic segregowano przemyeo 
ne rzeczy i sprzedawano prze­
ważnie na rynku gdyńskim.

Głównymi artykułami szmu 
glu były zapalniczki, kamienie, 
tytoń i igły. Przemyt więk­
szych towarów nie był możliwy- 
wobec tego rooz ju systemu.

Po wykryciu i aresztowaniu 
sprawców afery wtładze przy­
stąpiły do drobiazgow ego śledź, 
twa, któr-ego wyr;ki trzymane 
są ze względu na dobro docho­
dzenia w tajemnicy. Wiadome 
jest tylko, iż banda uprawiała

rze utrudniało dochodzenie.

Podczas rewizji w walizkach 
i kufrach aresztowanego fał­
szerza policja znalazła dowód 
osobisty na nazwisko W ojcie­
cha Słacha oraz kompletną 
przenośną fabryczkę, przezna­
czoną do podrabiania dokumen 
tów.

Prócz książeczek P.K.O. Ple 
wa podrabiał książeczki oficer 
skie, pieczęcie itd. CJy policja 
wkroczyła do mieszkania Ple- 
wa w towarzystwie rodziny za i 
jęty był akurat spożywaniem i 
obfitej kolacji. W rogu pokoju : _ 
płonęła choinka. Resztę okresu ; 4 
świątecznego Plewa spędii już \ “  
za kratkami więzienia.

W  podobny sposób „pracowa 
ła" zlikwidowana na terenie 
Gdańska inna banda, przemy­
cając w wyrzucanych pakieci- 
kach oieniądze i papiery war­
tościowe.

pożar
ynosza 200G0G z ł - i i *  j j  rofcsłiiky

LWÓW. Zc Skolego donoszą, i Z uwagi pa olbrzymie ilości ; kę, a drugi nogę. Akcja 
Osmędową zaczęła .wówczas ^  u- ^ e) nocY wybuchł tam z I matenału drzewncgof < zgroma-' kowa napotykała na 
idburzać tłum przeciw tirzęd- i 9* ^  '  ja ś ni o ne j ^! zarpodburzać

nikowi skarbowemu , P o c h ^ ; ,f braci Gr^dlów .
Kamie-  c i    i

przyczyny po- 
w zakładach przemysłu

li posypały się na niego 
nie.

Zajście zlikwidowała policja, 
aresztując głównych sprawców. kom sąsiednim.

Ogień wybuchł w głównym bu* 
dynku administracyjnym i bar­
dzo poważnie zagrażał budyń-

7T0£EK> 2£ CRUDNIĄ
KoMa. 620 Giwna»tyka. 6.40 j 
, 7 00 DrjMinik poranny 7.15 
. 12.03 Audycja południowa.!
7i$.domosci gospodarcze. 15.45 
ciekawe * pięciu części świą- 

> Przegląd aktualności finaopo- 
jpdarcrych. 16.15 Utwory na 
rtep'anv. 1650 Pogadanka ak- 
17.00 Kowalscy się odnaleźlir—
: mówiona. 17.15 Muzyka sa-

17.50 Po białej s-topie — po- 
a mvś!-w«ika. 18.00 Wiadomości 
rę. 18.10 Skrzynka techniczna., 
„udycija dia wsi. 19.00 Nieśmier, 
5*ą^ki. 19.30 Recital skrzypco- 
50 Pogadanka aktualna. 20.00 
L taneczna. 21.40 Sylwetki kom 
ów po^kich 22.30 Pogadanka 
na, 22 40 Dizieckp i c)sary. 23.30
a w-^dcsno^ci,

WARSZAWA U
K oncert rozrywkowy. 14.09 

li-OTrrtacn. H  10 poemat symfo- 
c4 L\ ~ .Jó  Pvozarda 
10 Pogadanka aktualna 15.20

G r o ź n i  b a n d y c i
wpadli w władz

Na lerenie wojewódzh/a Idc- * Po otoczeniu domu policja 
j-ckiego grasował od dłuższego wkroczyła do środka. Pogrążo- 
już czasu groźny bandyta Wła- nego we śnie bandytę zakuto w 
dysław Wojdyłło. Mimo całego kaj-dny i przewieziono do wię- 
szeregu organizowanych zasa-| zicnia. 
dzek i obław udawało mu sic' 
ziwsze wymykać z rąk policji, j

Po dokonaniu kilku napadów 
na obszarze powiatu jędrzejow- ‘ 
skiego, bandyta został w końcu] 
ujęty. Aresztowano go w pob!i-| 
żu Dąbrowy. Jak się okazało 
opryszek planowa! dokonaniej 
kilku zuchwałych napadów w ' 
tej okolicy.

Komenda policji powiatowej 
otrzymała zawiadomienie. £e' 
we wsi Bartniki powiatu skier-' 
mewickiego ukrywa się w jed­
nym z domów poszukiwany od- 1 
dawna bandyta 22-letni Tadeusz 
Suchecki, mający na sumieniu 
szereg napadów rabunkowych z 
bronią w ręku.

'm n ą .

ratun-
_ # . wislkie

dzonego dokoła, groziło to spa- przeszkody z powodu silnego 
leniem się całego zapasu drze- mrozu, który ścinał wodę w lód 
wa tartacznego. j iuż 11 nasady węży gumowych.

Do wałki z ogniem przystąpi 
ła straż pożarna zakładów i o- 
chotnicze drużyny przybyłe z o 
kolicznyth miejscowości, Dzięki 
energicznej akcji udało się po- \ 
żar umiejscowić. Spłonęło jedy ! 
nie drugie piętro budynku admi 
nistracyjnego, gdzie mieściły się 
mieszkania urzędników. Szkoda 
wynosi około 200.000 zł.

Zajęty przy gaszeniu pożaru 
robotnik Heksel spadł z dachu 
drugiego piętra i wskutek krwc 
toku zmarł na miejscu. ,

Dwaj inni robotn icy Ryinar l|
Barar.czuk złamali —  jeden rę- I

pJz&iii-ki
-i'AW.CZA‘ oB
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Ilcja owiazd&owa dli Mml
została przeprowadzona w tsljrsn 

i zakończona wieikHn sukcesem

JZOWIE!
Im SZWAJCARSKIE GORlKif ZlOilfl" SA sroso -WANg PRZY KAMIENIACH ŻGtCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 
bo ŹAPA PC .iA,-„ S lW f lJ C f la S K It  O O R IK jftJ I IO t A ."  SĄ n a tu ­
r a l n y m .  ła g o d n y m  ś r o d k ie m  p W Ł E C IY S Ł CZ*.lś>CYM. 
u ł a t w i a ją c y m  f u n k c je  q r g a n ó w  t r a w i e n i a ,  s t o s o -WANYM POWNię̂ PRZY NAPKlieRWEJ OTYtpęi.

Wiadomości sportowe. 15.25 Trio sa­
lonowe Pokkiego Radia. 18 00 Muzy­
ka lekką. 19.05 Koncert solistów. 
19.55 Życie kulhirąlne stolócy. 22-00 
Prezent imieninowy — monolog. 22.15 
Pi cienki w wykonaniu Lucyny Szcze­
pańskiej. 22.30 Muzyka taneczna-

W okresie świąt komitety 
pomocy zim:r/»ej zorganizowa­
ły w całym kraju akcję gwiazd 
kową dla dzieci. Akcja ta prze­
prowadzona 7,ostała przez O- 
gólm opolski Obywatelski Ko­
mitet Pomocy Zimowej Bezro­
botnym w porozumieniu z sze­
regiem organizacyj społecznych 
jak „Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet“ , tow. „Osiedle** i 
„Opieka" w Warszawie, Rodzi 
nę wojskową, urzędniczą, poli­
cyjną, związek rezerwistów, fe­
derację z. o. o., oentralną orga­
nizację kół gospodyń wiejskich 
itd.

Rozdanie darów dla dzieci 
rodzin bezrobotnych odbyło się 
wszędzie w sposób bardzo uro­
czysty w świetlicach, w któ­
rych umieszczono pięknie przy­
brane choinki.

Dzieci otrzymały dary skła­
dające się z palt, bucików, swe 

i trów, książek, słodyczy.

Również dorocznym zwycza- 
| jem Towarzystwo Ogrodów Jor 
• danowskich urządziło w okre- 
i sic świątecznym w swych dzie­

więciu ogrodach gwiazdkę dla, 
1800 dzieci. W  każdym z ogro-; 
dów, zależnie od warunków lo­
kalnych były urządzone gorące 
wilio, a święty Mikołaj rozdał 
biednej dziatwie paczki z za­
bawkami, odzieżą i prowian­
tami. Przy zapalonych choin­
kach dzieci bawiły się wesoło 
w zorganizowanych jasełkach i 
inscenizacjach.

W  okresie świątecznym ak­
cja zaopatrzenia dzieci objęła 
przede wszystkim dzieci w wie 
ku od lat 7 do 14, którym brak 
odzieży uniemożliwia chodzenie 
do szkół. W  pierwszym rzędzie 
dziatwie tej rozdano ubranka 
oraz ciepłą odzież.

\ Komitety lokalne stosownie 
j do własnych możliwości zaku- 
' piły pewną ilość odzieży same,

większą jednak część zakupi 
Ogólnopolski Komitet Pcnioc? 
Zimowej, przydzielając ią po 
szczególnym komitetem woje 
wódzkim według rozdzielnika 
p: wystosowanego do potrzeb p< 
szczególnych województw.

Warszawa otrzymała 3CKH 
płaszczy, 4900 par bucików 
800 swetrów. W o j .  kieleckie — 
1625 płaszczy, 2300 p: r buci 
ków, 800 swetrów, woj. łódz 
kie —  2000 płaszczy, 28ó\) pa 
bucików, 1000 swetrów. Woj 
wileńskie —  1000 płaszczy
1400 par bucików i 500 swet 
rów, woj. krakowskie —  1.25( 
płaszczy, 2.0Ó0 par bucików 
600 swetrów, woj. śląskie — 
2.000 płaszczy . 19.000 par bu 
cików, które zakupiło z włas 
nych funduszów i 1.000 swet 
rów wolne miasto Gdańsk — 
dla dzieci polskich — 250 płas 
cz'- 500 par bucików i 299 
trów.
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Nieznaj*omym był adjutant szefa ochrany moskiewskiej' 
Sabllna-Szczegłow. Pożerał Jadzię oczyma, pełnymi żądzy. 
Nagle podskoczył do niej, chwycił ją w ramiona i położył na 
kanapie. Jadzia wyślizgnęła się z jego obięć, u;ęła butelkę 
z wódką i rzuciła mu w głowę. Szczcglow upadł na kanapę 
i zalał się krwią. Kiedy Jadzia skierowała się ku drzwiom 
z zamiarem wyjścia na ulicę, zastąpił jej drogę kelner:

— Czy mógłyra wejść do p:koju — spytał.
Jadzia czyni nadludzki wysiłek by się opano­

wać. Z trudem wykrztusiła ze siebie te kilka słów:
— Znajomy mój prosił o bezwzględny spo­

kój... Ja za chwilę wracam z powrotem.
Kelner przeprosił damę i oddalił się.
Wyszła na ulicę. Zaczęła iść szybkimi krokami 

przed siebie. Na ulicy było prawie zupełnie pusto. 
Gdzie niegdzie ukazywali się cd czasu do czasu nie­
liczni przechodnie.

Jest pewna, że rozniesie się niebawem wieść 
O ciężko taimym, a może nawet zabitym adiutancie 
szefa ochrany moskiewskiej... zaczną się obławy, po­
szukiwania niebezpiecznej morderczyni, zbrodniar- 
ki... I wtedy na pierwszy ogień pójdą niewątpliwie 
trzeciorzędne hotele.

Na pustej, bezludnej ulicy, nie może jednak zo­
stać się...

Dokąd się udać —  męczy ją jedna, jedyna myśl. 
Gdyby miała pieniądze przy sebie, wynajęłaby 
w jakimś prywatnym mieszkaniu nocleg, napisałaby 
do Wiktora list ze sprawozdaniem o całym przebie­
gu jej podróży i prosiłaby o przysłanie pieniędzy 
na poste-restante.

Niestety! W  kieszeni ma jedynie kilkadziesiąt 
kopiejek... Taka suma wystarczy jej zaledwie na 
przeżycie jednego dnia...

Mróz jest coraz silniejszy. Jadzię przenika nie­
przyjemny chłód.

Wałęsa się powoli na ulicach. Przechodnie pa­
trzą podejrzliwym wzrokiem na samotną kobietę, 
spacerującą o tej późnej porze po ulicy. Jeden pan 
zaprosił ją nawet na noc do siebie do domu...

Jadzia nie odpowiadała. Wtuliła głowę w koł­
nierz palta i poszła dalej. Postanowiła udać się do 
hote*** Innego wyjścia nie widziała.

I h się dzieje Wola Boża!... Tak dłużej nie 
może po ulicach się wałęsać... Jest zziębnięta, głod­
na, pada z wyczerpania, nogi odmawiają posłuszeń­
stwa...

Może się nie przeprowadzi dzisiejszej nocy 
„tych" rewizji?—  usiłuje pocieszać siebie Jadzią —  
może temu adiutantowi nic groźnego się nie siało?... 
Może nie będzie się chciał wystawić na pośmiewi­
sko ludzi, znajomych swoich?...

Nareszcie jest przy drzwiach hotelu. Zadzwo­
niła.

Pojrtierr który jej drzwi otworzył, zwróci! jej 
jeszcze raz uwagę, że musi dać swoje papiery, celem 
zameldowania jej...

—  Uprzedziłam pana, że nie mam przy sobie 
paszportu —  powiedziała Jadzia — jestem zapisana 
na paszport mojego męża, który znajduje się teraz

w Kalkucie... Czy mam go ściągnąć w tym celu tu 
do Moskwy?

— Pani musi powiedzieć, jak się pani nazywa— 
powiedział portier, jakby się tłumacząc — pani ro­
zumie... czasem zjawia się w nocy policja... pyta się 

to nazwiska gości... muszę znać pani nazwisko.*.
— Zdaje się, że podałam panu moje nazwisko— 

udaje Jadzia naiwną.
, — Nie.  ̂ v

—  Niech pan sobie zapisze... pan jest gotów 
ZKgwu zopemnieć, nazywam się: Anastazja Kolco­
wa... z męża... z demu nazywam się... zaraz... zapom­
niałam... Je Bohu... Pawleńko... tak...

Po tym „obrzędzie" weszła do swego pokoju, 
się prędko, rzuciła się rfla brudną pościel 

minutach spała smacznym, głębokim
rozebrała 
i po kilku 
snem.

* **

W barze ,;Ka-ka-du" robiło się coraz obszer­
niej, geście opuszczali po kolei gabinety. Tylko gość 
spod szóstego numeru nie dawał o sobie znać.

Kelner dziwił się niezmiernie temu zachowaniu
się gościa.

Jegomość ten nie budziłby żadnego podejrzę* 
nia swoim zachowaniem się, gdyby był w towarzy­
stwie damy...

Dama jednak dotąd nie wróciła. Upłynęły już 
prawie dwie godziny. A  pan ten siedzi w środku 
i nic odzywa się wcale.

Hm;., podejrzana historyjka...
Zdecydował się wejść do środka i przekonać 

się o przyczynie milczenia tego gościa.
Podchodzi do drzwi i puka trzy razy.
Nikt nie odpowiada.
Zapukał mocniej.
Odpowiedziała mu jąkaś złowroga cisza.
Schlał się jak Świnia i chrapie — myśli ze zło­

ścią kelner.
Udał się do dyrektora baru, by naradzić się co 

do dalszego postępowania. Geście opuścili już lo­
kal, godzina jest ppźna, tylko ten jeden pan sped 
numeru szóstego został się i nie daje o sobie znaku
życia.

— Gzy tam w jego pokoju jest kobieta? — py­
ta się dyrektor.

—  Kobieta dawno już poszła.
—  A  gość został się sam w pokoju?
—-Tak panie .dyrektorze.
— Km... Ciekawe...
Dyrektor podniósł się z krzeszła, podszedł w to­

warzystwie keTnera do drzwi numeru szóstego 
i mocno zapukał.

Na pukanie to nikt ze środka nie odpowiadał.
—  Niech pan otworzy — podniósł dyrektor 

swój glos —  jest późne!... Lokal zostanie zaraz zam­
knięty!...

I na to wołanie nie dos‘ał żadnei odpowiedzi.
Zahiepokojony, nacisnął klamkę. Drzwi' otwo­

rzyły się.
Nie były wcale zamknięte!
Obaj weszli do gabine‘u i stanęli jak wryci.
— Morderstwo! — krzyknął kelner.
Na kanapie leżał w kałuży krwi gość obrócony 

głową do ściany... na podłodze leżały kawałki po­
tłuczonego szkła...

Nachylili się nad jegomościem i cichutko nasłu­
chiwali.

—- Zdaje się, że już nie żyje — odezwał się dy­
rektor — zaalarmować nocne pogotowie i komisa­
riat, policji!

Po niespełna pół godzinie zjawili się w barze 
sędzia* śledczy w otoczeniu komisarza policji i kilku 
policjantów; wkrótce po tym przyjechała karetka 
pogotowia.

Lekarz obejrzał dokładnie chorego, ujął za tęt­
no, wstał i machnął ręką:

— Nie mogę niestety pomóc... za późno!... Ten 
człowiek nie żyje!...

'—  Jest jeszcze ciepły — dziwił się sędzia śled­
czy, ujmując adiutanta za rękę.

-— Tak! Jak widać nie dawno życie zakończył, 
stracił bardzo dużo krwi...

—  To znaczy, że nie umarł bezpośrednio z ude­
rzenia? — pytał się sędzia.

— Nie. Uderzenie* nie było śmiertelne... ale na
krwotoku... zmarł

do wysłuchania

skutek uderzenia tego dostał 
z powodu dużego upływu krwi...

Komisja śledcza zabrała się 
kelnera.

— Kiedy dama, obecna z tym panem w pokoju 
opuściła lokal? — pytał się komisarz policji.

— Trzy godziny temu.
—  Czy nie słyszał pan jakichś głosów sprzecz­

ki, dochodzących z pokoju?
—  Nie. Może sprzeczali się ze sobą, kiedy znaj­

dowałem się na korytarzu.
—  Co powiedziała panu ta dama, kiedy opusz­

czała bar?
—  Właśnie kiedy otworzyła drzwi, chciałem 

wejść do środka... chc'alcm zabrać s'am 'rd kPka ha­
lerzy... na mc je pytanie, czy mogę wejść na chwilkę 
do pokoju, odpowiedziała: „zra'cmy mój prcsii 
o bezwzględny spokój.. ja za chwilę wracam z po­
wrotem"... ale nie wróciła już więcej...

—  Czy zauważył pan jakieś zdenerwowanie na 
jej twarzy w chwili kiedy opuszczała pokój?

—  Nie.,
—  Jak wyglądała ta kobieta?
—  Wszystkie te damulki wyglądają jednako­

wo... wszystkie, które przychodzą do nas z panami 
do gabinetów... ładniutkic, pulchniutkie... ’ zdaje się, 
że ta miała trochę siwych włosów przy skroniach...

—  Miała siwe włosy? —  dziwił się komisarz 
policji — hm...

Po zbadaniu kelnera zabrali się do og^dzin 
zwłok.

—  Szczcgłow? Adiutant Sablina? — zdziwił 
się sędzia śledczy, czytając dokumenty, znalezione 
w kieszeni marynarki —- hm... ta sprawa nie jest ta­
ka prosta... zdaje się, że mcmy do czynienia z mor­
dem politycznym... nie jest wykluczone, że kobieta 
ta była rewolucjonistką... zwabiła adiutanta do osob­
nego gabinetu i tu dała mu butelką wódki po gło­
wie...

—  Znalazłem kilka blend wieców —  odezwał 
się jeden z policjantów — tu na m-rynarce adiutan­
ta... jakie piękne, jedwabiste wb.^ V 3y!.,

(Dalszy c?rg futro)

W u j  z A m e r y k i
Pomimo, że bezrobotny szo­

fer, Karol Janicki wiedział, iż 
brat jego zmarłej matki od wie­
lu lat przebywa w Ameryce, 
był niezwykle zdumiony, gdy 
przyszedłszy późnego popołud­
nia do domu, u:rzał na stoliku 
list, który nosi! marki amery­
kańskie i który do ’arł do niego, 
wędrując pó jego licznych po­
przednich miejscach zamieszka­
nia. Karol opanował ciekawość 
i otworzył list dopiero w obec­
ności swcjej narzeczonej, Kazi.

Stojąc pod latarnią zaczęli od 
czytywać niewyraźne pismo 
Amerykanina.

„Kochany Karolu, piszę do 
ciebie na stary adres, k t ć r y  
przed 10 laty podała mi twa śp. 
matka. W  międzyczasie musia­
łeś s!ę stać dojrzałym mężczyz­
ną. Sądzę, żę list fen dojdzie do 
ciebie. Chcę ci donieść, że za 
jakieś dziesięć miesięcy wrócę 
w strony ojczyste, aby tam po- 
zos‘ać na zawsze. Jeslem już

energii. Podaj mi dokładny ad­
res, wyślę telegram, kiedy przy 
jadę.

Na zakończeniu był podany 
dokładny adres. Narzeczeni po 
przeczytaniu listu spojrzeli na 
siebie wzruszeni.

r— A ja jestem bezrobotny i 
nie zajmuję żadnego,? poważne­
go stanowiska! — przerwał w 
końcu milczenie Karol.

Kazia wyraziła przypuszcze­
nie, że to wkrótce się zmieni, 
bogaty wuj będz 
aby Karol c-oś 
Ale Karol przerwał 
wie zdania...

— Liczę już trzydzieści lat, a 
nie mam zajęcia, nie mam pie­
niędzy, nie mam .n̂ p, absolutnie 
nic! A tu przyjeżdża ten Ame­
rykanin i przypitśzćźa, że je­
stem zamożny. Straszne!

zdwo:óną energią szukać pracy.' przyjazdem wuja Karol dał na 
— Nie, nie i nie, nie mogę po- zapowiedzi, wynajął miteszka- 

kazać się Amerykaninowi, k ‘ó -n ie , które urządził wraz z Ka­
ry dzięki swej energii dorobił i zią i oznaczonego dnia udał się 
się majątku, jako bezrobo’n y — j na dworzec jednym z pierw- 
powtarzał prawdę co wieczór szych wozów wypuszczonych 
narzeczonej. i przez fabrykę

Kazia odpowiadała mu, że Gdy nad;echał pociąg, od- 
przecież nie on ieden obecnie świę'nie odziani narzeczeni eta 
jest bezrobotnv i że rie on po- nęli przed wagonem sypialnym 
nosi odpowiedzialność za ło, że i uważnie przyglądali się t.wa- 
panuje taki kryzys. Ale Karola rzom wysiadających pasażerów, 
słowa te nie mogły przekonać, porównując je ze s^rym zdję- 

Po wiciu trudach udało mu ciem w albumie ma*ki. Ale żad- 
s:ę wreszcie znaleźć zajęcie, do- z tych twarzy nie była do 
s'ał pracę w charakterze robot niej podobna^ I dopiero gdy pe- 
nika w zakładach samochodo- rem prawie, że się opróżnił, do- 
wycli. Praca la nie ‘ zadawalała kuśtykał do nich pomarszczony

słary, liczę, sobie 70 lak i nie 
chcę więcej pracować. Sądzę, 
że tobie dobrze się powodzi ilśał do wuja, że bardzo 
że z-j-nujesz no waż" o stanowi-; szy, że przyjeżdża, 
sko. Przypominam rob:e, źc two w s^ -iry -ł o rvaw :c.

końcu zwrócił na siebie uwagę — Oh, czekacie przed wago- 
jednego ze swych wyższych nem sypialnym? Bardzo was 
przełożonych'. Po czterech rnie- przepraszam, a*e przyjechałem 
siącach został majstrem i kle- Irzccią klasa. Z pewnością śą- 
rownikiem jednego z większych dziliście, że jestem milionerem, 
działów. Na tym s-anowisku tył Staruszek opowiedział, że 
ko przez krótki czas zagrzał miał w Ameryce mały sklepik 

Kazia nic widziała w tym n ic’ miejsce. Pierwszy dyrektor z tytoniem, tkóry osla'nio ber- 
zdrożnego. Ale Karol nie dał przedsiębiorstwa założył bo- dzo źle prosperował. Sprzedał 
się przekonać, twierdził, że ra- j  wiem własną fabrykę małych go więc. W ten soosób zdobył 
czej onuści kraj, a nie pokaże' samochodów i Karol, k łóry wy­
ślę wicowi, jako żebrak. 

N?s'ępnego dnia Karol na.pi- 
s:ę cie- 

ale nie 
k lr- a go

kazał swym przełożonym czego 
po*r?fi dokonać nie tvlko w 
dziedzinie techniczne*, ale i han 
dlowej, zos'ał przez niego z.-nn- 
goźowanv v/ rł».3f"lr*'*-!*7e k:e-

p:emądze na podróż i zdołał 
zdobyć sporą sumkę, k fóra 
przez kilka lat pozwoli mu pro­
wadzać skromny tryb życia.

— Ale *ak widzę Karolu, :,c- 
s'eś zamożnym r -V .,r ' '1*:,'ni —

ja matka pisała mi o twojej ilrapiła. Natomiast zaczął z e ‘ równika produkcji Tuż przed rzekł staruszek, gdy znaleźli się

przed dworcem. — Ma.z nawet 
własną maszynę. Mimo t o chy­
ba przygarniesz twego biedne­
go wuja?

S aruszek rzekłszy to tak ko­
micznie mrug-ąl ck :cm, że na­
rzeczeni musieli się roześmiać, 
zapominając o pierwszym roz­
czarowaniu i opowiedzieli mu o 
swych przeżyciach z ostatniego 
roku.

— Gdybvś przyb” ! przed ro­
kiem — zakończył Karol swą 
opowieść — znalazłbyś fwego 
siostrzeńca w stromej nędzy.

— Tę właśire korzyść ma 
się, gdy posada się wuja w 
Ameryce! W ys‘ arczy, oby 1 ył 
drobnym kupcem fy*cniu i -by 
napisał tylko lis1, a biedno bez­
robotny szofer s‘ a:e się boga­
tym d 'Trek'crem f bryki — 
rz-M - *--"-ach  i *•- "-sznic po­
całował siostrzeńców*.
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Kalendarz dnia

28
S udz ec

WTOREK

Młodzianków, Te­
ofilii p. m. 

Słowiański: Godzi - 
sława.

Słońca: wsch. 7.45 
zach. 15.30. 

Księżyca: wsuhód
3.42, '.ach. 12.31.

H7CTORTA PCDAJE:
1603 Zmarł w Lublinie poeta Seb 

Klonowlcz 
1765 Ign. Krasicki biskupem na War- 

m'i.
1SD0 Logia Kniazie wicz a pcd Hahen-

ilr,dcn.
1856 U-c-d z'ł prezydent S. Z;. A. P. 

Wilson.
1863 Powieszony zoctał w Kownie ks. 

Antoni Mackiewicz, dowódca 
powstania.

1903 Wielkie trzęsienie ziemi w Mes­
sy nie.

1918 Pierwszy dzień historii floty
polskiej.

TRZYSLOWIA:
Na święto Młodzianki
Stroić się trzeba w ruciane wianki.

KTO NIE WIE, ŻE:
Języka r/emieck-ego używa na świe 

cle około 100 milionów ludzi.
WESOŁE TRCSIAZGI:

Zakłady pogreobowe nie powinny 
się nigdy rpirszyć. zarabiają przecież 
na... zwłokach.

IIUMCR WIEJ KICH LUDZI:
Gdy Wihelm Zdobywca na czele 

swej armii wylądował w Anglii dnia 
23 v/rzrśn:a 1066 poślizgnął się i 
upadł. Wiedząc, że wśród obecnych 
wszyscy są przesadni i wezmą to za 
zły cmen, zawołał przytomnie:

„Oto biorę lę ziemię w posiadanie".

I I S 1 I
-TjMMn; NIE^OCiODY ■

M A Ś Ć  ~ W / . !
pRZEClWREUMATYCZNAymms

. S E C K I E G -

W  Nankinie pod gradem bomb
Wstrząsające opowiadanie naocznego świadka

Wushi, liczącego pół miliona ciwlotniczych. Ludzie, u k‘ ó 
mieszkańców. rych schroniliśmy się, przyjęli

W ciągu dnia środowego Ja- nas bardzo gościnnie. Również 
pończycy przypuścili 5 alaków i tu.pojawiali się Japończycy 
powietrznych na Wushi

Pewien dziennikarz szwaj­
carski, który przebywa obecnie 
w Chinach w barwny sposób, o- 
pisuje wypadki rozgrywające się 
w Chinach, poniżej podajemy 
najciekawsze ustępy tego opisu.

„W  osiałfiim tygodniu byłem 
w Nankinie. Solica  Chin, opu­
szczona przez dwie trzecie jej 
pół‘ oramilionowej ludności, wy 
wicra wrażenie wymarłego mia 
sta. Lokale rozrywkowe i więk 
szość sklepów jest zamknięta, a

miliona ludności cywilnej i 
1C0.000 rannych umieszczonych 
w licznych lazaretach. Chińskie 
oddziały znajdowały się za mia 
stem. Obserwowaliśmy przebieg 
wypadków z pobliskiego poste­
runku Czerwonego Krzyża, 
gdzie w ciągu pół godziny przy­
wieziono 200 świeżo rannych 
cywilów.

Wskutek tak olbrzymiej ilo­
ści rannych dawał się dotkliwie 
odczuwać brak lekarzy, le-

po przez szerokie asfaPowe J k.ars w i środków opatrunko- 
jezdnie głównych ulic, dawnie’ ' wych. Siostry miłosierdzia na-

p ł y n  p r z e c i w r e u m a t y c z n y
d o  K A P IE I.-K _*p S M O G I5N '#;

ożywionych, przesuwa się od 
c/.asu do czasu jakiś samochód. 
We wszystkich urzędach pracu­
je się jeszcze, pomimo, że wie­
dziano, że front szanghajski nie 
długo się utrzyma i że następ­
nie Japończycy ruszą w stronę 
Nankinu. Nie myśrano tu jed­
nak o kapitulacji, Chińczycy o- 
świadczali ze spokojem, że woj 
na no*rwa jeszcze bardzo długo.

W  środę rano wyrwał nas ze 
snu oszałamiający huk, drżenie 
ścian i pękanie szyb w oknach 
naszych pokoiów. Z ogrodu le­
żącego w pobliżu naszego ho­
telu usłyszeliśmy tępy huk dz:ał 
przeciwlotniczych oraz zło­
wróżbne brzęczenie motorów 
ciężkich samolotów bom b/ 
wych, które chciały zmasrc 
meczenia działa.

Ataki lotnicze* powtarzały s*‘e 
przez cały dzień, w kró'kich od 
slępach czasu. Gdzie nie było 
dział przeciwlotniczych, tam po 
;awiały się samoloty japońskie 
i zasypywały miasto gradem 
u"\ karabinów maszynowych.

wet w poważnych wypadkach, 
które wymagały natychmiasto­
wej operacji, musiały zadowolić 
się założeniem zwykłego opa­
trunku.

Pomimo to nigdzie nie widzie 
liśmy paniki. Wszędzie pano­
wał porządek, dyscyplina i po­
stanowienie walczenia do ostat 
niej kropli krwi. Wojsko i lud­
ność cywilna odnosiła się do 
nas, obcych, którzy nie znali 
języka, z niezwykłą uprzejmo­
ścią. Bardzo chę‘nie spieszono 
nam z pomocą i udzielano wy­
jaśnień, sprzedawano nam ben­
zynę i smary po normalnych 
cenach, a gdzie tylko przyby­
waliśmy, tam straże przy bra- 

[ njach i wieśniacy częstowali nas 
‘ ńerbatą. Nawet podczas wojny 
Chiny pozostały krajem uprzej­
mości.

Na ostatniej szęsie, po której 
można było jeszcze poruszać 
się swobodnie, udaliśmy się na 
zachód. Znów musieliśmy się 
przedzierać godzinami przez 
transporty wojska i amunicji i

i w na­
prędce założonym lazarecie, w 
pobliżu murów miejskich, wi­
dzieliśmy tysiące rannych, 
wśród których przeważali cywi­
le.

Gdy mijaliśmy szeroką ulicę 
asfaltową w pobliżu Zachodnie­
go Jeziora, znów zaryczałv sy­
reny alarmowe. Umieściliśmy 
samochód pod najbliższym roz­
łożystym drzewem i schroniłaś- j 
my się w najbliższym domu. W| 
ciągu dwu godzin powietrze na- | 
pelniał huk bomb i dział prze-

kilka razy dziennie. Połowa 
mieszkańców opuściła m'as'o i 
większość sklepów i lokali roz- 
rywkowych jest zamknięta.*’

POMADKI DOTTST

f    d  ________ 7 , — , _____ x___ 7 . Na zdjęciu urocza malutka gwiazda filmowa Shirley Tempie
W mieście pozostało około pół iw  końcu dotarliśmy do miastaI budzi zieloną gałązką choinki śpiącego Św. Mikołaja.

Zapisało milion dolarów służącym
Bliska rodzina zmarłej występuje do sądu ze skargą

K O J A
W  Nowym Jorku zmarła n?e wała i całkowicie się odsunęła

V*n\t C  I f?aWi? 0 T  w 'eku 96 lat Pani Ju' od swei rodziny. Pomimo to jej
o U L b J  lin Fors.er. S aruszka w os‘ at- krewni byli niezwykle zdumie-

nich la.ach z nikim nie obco- ni, gdy po otwarciu tes'amentu
dowiedzieli się, że zmarła zapi­
sała swe wielkie mienie, około 
miliona dolarów, swym służą­
cym, 01ivii Olsen, k ’ óra praco­
wała u zmarłej 29 lat w cha­
rakterze pokojówki i damy do 
towarzystwa oraz Williamowi 
Lowe, który pracował 18 łat.

Krewni zmarłej za pośredni­
ctwem swego adwokata s‘arają 
się unieważnić^ testament, twier

O le i  m s s ł & g  w o f e g w i f z l e

P o  ś w i ę t a c h
czsti: .T r m t B i m a  rasa K emensa"

(A-EJ Pan KJemens Ładośko Pijak to podpora spdeczeń  
spojrzał rankiem na kalendarz stwa, panie postronkowy. Lciar S19 unieważnić tesiamem, iwier 
i bardzo się zmartwił, że świę-1 nie podpiera, słupy telegraiu.z-\ dząc, żs pani Forster w ci^gu o-- • ' ~ l — -« Uwła nfri, nołn!
ta już minety. W dodatku glo- 
mn fo bolała i w ustach miał niewa t °
smak, więc

aiKgr u; u.*- j - _
ne, także samo o przystankisłałnich lat nie była przy pełni
tramwajowe dba, zeby się nie j władz umysłowych i źe jej słu

sięgnął po stojącą przewrócili. żący mieli na nią wielki wpływ.
przy łóżku butelką, aby je j za-1 Rynsztoków to tak pilnuje. £3 , Gdy następnie krewni chcieli
wartością rozpędzić smutki 1 aż w nich sypia. A  przecik to przeszukać willę w  nadziei, żc
strapienia. J nie jego majątek, tylko publicz- znajdą tam inny tesłamenł , na-

jsiotnie pomogło. Wobec tego ny znakiem tego pijał obywa- tknęli się przed willą zmarłej na
wyszedł pan Ładośko na spa-j telskie serce posiada. » wrmćci h* irh
cer. A spotkawszy niespodzia- [ Względem żony jest bardzo 

* * 1 » .»_*?*•  *rzec2nv: osobliwie kiedy nocą
przez gotówki wraca.

CIO, K.UI K \ V -1 1 ~ t - -na interwencję p o s t e r u n k o w e - , azden grzech ferajnie swoje;
y1 wyzna. I w ogolę bliznyc * okrut

*°* r... r ___ ________ . r . i* nie miłuje. Obcem ludziom na
. .  p ija . - p tedzia | s - rzuca; nawet posiron-

— piakal pan Ładośko rzewny- j k^ ovmj H

Uczynić wszystko by mąź czuł się w 
domu dobrze Zapraszać do siebie od 
czasu do czasu towarzystwo. Pod Pa

kowym
Kumunikacje krajowe popic- 

często, gęsio do Rygi jeż-
mi łzami przed posterunkowym.

—  Faktycznie powiedziałem
—  przyznawał się pan J ó z e f   rf :  ~
bo mie palto i nowe spodnie ca j , ąf \  u i
gowe powrotną wódką obrzygał * Ankohol^ niszczy
Ale przecie pijak nie żadna o- rnmewaz ze <° truci
braza.

— Jaki o nie?
— No, bo pijak jeszcze wfrk 

sze zalety posiada, niż inne oby 
waicle.

Nie’ronkowe ludzie samolu-

zawziccie.
ponieważ ze to trucizna ludzko 
ści; a z gazowania ma tern* więk 
sze przyjemność, że w ten deseń 
monopo^owem podatkiem Skarb 
Poństjr'a zasila.

Znak,'em tego. o co się Klimek 
obrazi? O piiaka? Przecież to 

żadna obraza. To kompu- 
szanownej gliny. 

Jak y  !
io wszyst _ Jednym stornem s*owe pan

l nie za „pi

policją, k'óra nie wpuściła ich 
do wnę'rza.

Spadkobiercy również zwró­
cili się do adwokata, któremu 
udało się zdobyć decyzję sądu. 
pozwalającą im dowolnie korzy 
s^ ć  ze snadku do wyniku roz­
prawy sądowej. Adwokat uzy­
skawszy tę decyzję, doradził 
swym kl?en1ótn nikogo nie wpu­
szczać do willi i oddać ją pódl 
oniekę policji. I

M;mo +o, iednemu z renorte-l
rów udało się przedrzeć przez Raxru £ani szczęśc; ^ F y  I j-^y  dobrcbyi. Darzy Panią

kordon policji i uzyskać wy­
wiad od Williama Lowe. Spad­
kobierca oświadczył, że on i 
Oliyia zajmuj’ą w dalszym cią­
gu pokoje dla służby i w domu 
panuje taki porządek jak za ży­
cia ich pracodawczym. Lowe 
wic, że w roku 1922 pani Forster

poda dopiero na rozprawie, 
zmieniła postanowienie i wy­
dziedziczyła siostrzeńca. Sta­
ruszka do ostatnich dni s w e g o  
życia była przy pełni wład^ u- 
mysłowych i nie ulegała żad­
nym wpływom.

Proces o ten milionowy spa-
zapisała w tes‘amencie swe mie dek wywołał olbrzymie zamie­
nić siostrzeńcowi, ale z pew- resowańie w kołach towarzy- 
nych względów, które Lowe skich Nowego Jorku.

Pcradnfa żyiojua
1 s s =5= s  R o l f a  n e l s o n a

Luda Nr. 1. Mąż Pani ni« ma »ta-i pełnie podobną do Pańskiej anarłoj 
ł©j kocharkl Lubi jednak bardzo | żony, radzę zmienić. Nie zgodzi ię 
bywać w towarzystwie mło*dych ko- ona na to, by żyć z Panem Jest uozu- 
biet, wesołych kompanów i bawić się. ciowo zaang&iowzina Lubieżne zwra- 
Szare życie domowe nie odpowiada mu canie aię d-a niej napawa ją wstrętem 
a w sTCzególności to, że ostatnio za- j i pogarsza leszcze sytuao ę Płazowe 
niedbuje się Pani i gorzc ’ wygląda. xic:eczkę ź domu Pana wraz z ukocha- 
Ur*vnść wszystko bv mai w ! nym i uczyni to. Wiem. że postanowił

Pan sob'e nie oddać ją nikomu, ale 
przeciwko losowi nic Pan nie uczy ni.

ni czbnym okietn inaczej odbywały Ona do Patta należeć nie będzie/

niejyre./w"*  --------
by, każden tylko o swojej korzy menf, proszę 

rozmyśla. A pijnb nie! Jak 
jest pod ‘‘nzntylko ies. r

ko l u '~:cmu odda! Na spodnie. n—r
ale odda. ( jaka\ a za „glinę

thfTajie ^oskf»nj ł

CHAŁWY
v smakach: orzechowy pomarar 
zowy, mkado, mabga, witam!- 

nowa i t. d. firmy
Warszawa, 
Wolska 69 

Teł 270-51

by się te libacje. Przy tym starać s ę 
zawsze ładnie wyglądać.

Amnka z Łowicza. Pani szlacketne 
i pełne wiary w dobroć ludzką serce 
nie zawiedzie Panią Spotkała i'ani 
crłow‘eka wyjątkowego, który potrafi 
i będzie się starał wszelkimi rtp ,so- 
bami zap.ewn:ć Pani szczęśc:e i moż- 
"  vy dobrobyt. Darzy Panią szczerym 

głębokim uczuc'em i na pewno nie 
iwiedzie Panią Op eka jego jest bez 

rteresowna i wypływa z głęb do­
brego i współczującego seroa. Zdro­
wie jednak Pani srwanW e i na to, 
by do ść do zupełnego zdrowia oo- 

Pani zwra^ć baczną uwagę. 
Ciekawy 176. Kup’ć dom w małym 

prowincjonalnym mieście ale wp:erw 
zbadać czv lokatorzy tego domu są 
wypłacalni. Je?t to lokata pewna t 
wystarczy Panu na skromne utrzyma­
nie. N'e radzę ob^nie prowad/ć 
ż-dn^b ;r4-»-'>)tów Tera* -r>Tt>'>r'7ł*,v

Zuzanna Z. Sorawa Pani nie da się 
niestety omówid na łamach p . ma i 
wymaga zżłatwiema na prywatny 
adres Pani. Proszę o podar e takowe­
go oraz o Załączenie 3.50 w znacz­
kach pocztowych. List adresować do 
mnie wprosi Warszawa, Piusa XI 37 8.

Krencwtaita. Radzę pozostać na po­
sadzie. Zmiana nie prrynierie Panu 
wiele. Pósądzenie o kradzież pierię- 
dży żonę yest niesłuszne Nalom ast 
wvczuwatn. ie  syn Pański Popuścił t»?ę 
tego niegodnego czynu Jest to chło­
pak, który Wiele przebywa w złym
towarzystwie Koledzy namów-.li go 
do tego Ctynu i ciężko zrpracowny 
gronz Pana zużyli na Łba erę z dziew­
czynkami. Chłopaka trzeba Vor:-rz­
nie srogo za ten czyn ukarać Wy­
szukać mu |ókąko’w"'ek pracę T ^rz 
czmność doprowadzr do W o  f ~ 
p-.k pódtzie na złą dro^ę Wygra naft 
w b-n

y  - ł ' - —  b ~ « u pozostanie Pan 'eswza
Swój do siostrzenicy, która jest au- cały rok*



Sir, ó

17-letni uczeń potwornym morderca
Zbrodniarz ma na sumieniu kilkanaście kradzieży, a w roli fałszywego

wywiadowcy pobierał „łapówki* o d  kontrolnych
Terenc::? pok orn ej zbrodni

był na p; z adm teściu W a r s t ­
wy, gdzie ongi chowano 
zjnnrłyeh wskutek epidemii 
cholery, ' znajdujący się w 
pobliżu v. ab: forów kole jo-
da.

Zwłoki ofiary mordu, któ­
ry był dokonany jeszcze dn. 22 
b.m. miedzy gcełz. 19— 20 zna­
lazł między wałami torów kole 
jowych cbrhcd-owy stacji War­
szawa — Praga, Stefan Zieliń­
ski. Na ciclc denata znaleziono 
20 ran cictybh klatki piersio­
wej, brzucha, podbrzusza i twa 
rzy, a rad to odcięta głowa wi 
siała tylko na skórze.

Na trJęjsce ohydnej zbrodni 
przybył kierownik komisariatu, 
przedstawiciela urzędu śledcze 
go, prekura! or i sędzia śled­
czy. Na śniegu znaleziopo śla­
dy krwi. prowadzące aż pa 
wspomniany cmentarzyk, od­
legły od miejsca porzucenia 
trupa o 400 r,itr. Na tej prze-

nadto książeczkę P. K. O. z j zionę na cmentarzysku, gdzie 
wkładem 2,£00 z?, na nazwisko dokonana została zbrodnia. 
Aleksandra Modi żakowskiego, j Minoga załamał się i przyznał

Badany w urzędzie śledcz 
Mnicga nie przyznawał się 
przez dłuższy czas do zarzuca­
nego mu przestępstwa, oświad­
czając początkowo, że ślady 
krwi, jakie miał na mundurze 
i swe!rze pochodziły istotnie 
cd Modrz akowski ego, którego 
opatrywał, gdyż został on na­
padnięty przez jakiegoś opry- 
szka.

Dopiero, gdy chłopcu okaza­
no ołówek i rękawiczkę, znale

lo zbrodni.
Podczas dalszego badania, o- 

kazało się, że Minoga miał ko­
legę Józefa Skórę, którego za­
trzymano. Badany Skóra oś­
wiadczył] że Minoga namawia! 
go do popełnienia powyższej 
zbrodni, — lecz Skóra odmó­
wił. —  Chłopiec zwabił Modrzą 
kcwskiegó -'odst^-mie na cmen 
larzyk, gdzie reprosił kolegę o

za paznokciem.
W pewnej chwili Mir. cg nic 

spodziewane zadał cios oiierzc 
naruszając kręgi z prawej 
strony. Gdy ranny uciekł 
przez parkan murowany, wy­
sokości 2 mtr., gubiąc po łro- 
clze czapkę. Minoga ścigał ucie 
kającego, zadając mu po drodze 
ciosy w szyję. Modrz akowski 
upadł, zbrodniarz zadał mu je­
szcze kilkanaście ciosów, pod 
którymi M. skonał.

Okazuje się, iż Minoga pro-
nóż sprężynowy, oświadczając, jcktował początkowo dokonać 
że chce wyjąć zadrę, którą m a' zbrodni młotkiem, który nosił

str z cni znaleziono również ko­
żuszek, clćwek, chusteczkę, 
nóż sprężynowy z łańcuszkiem 
i kluc-T/kicm i rękawiczkę, a 
nadto na samym cmentarzu —  
czaoke denata.

W  kieszeni kożuszka znale­
ziono kartkę z napisanym nu­
merem wagonu kolejowego i 
nazwiskiem" wagonowego.

hsmtemm
ilsradniaria

W  tpku dalszego dochodze­
nia policja ustaliła, że zabi:ym 
jest 24-lelni Aleksander Mo- 
drsakowsld, (Targawa 6), sub­
lokator u Mark Jaczewskich 
robotnik na stacji Szczęśliwiec, 
zajęty przy czyszczeniu wago­
nów.

W  mieszkaniu Jaczewskiej 
policja dowiedziała się, że jed­
nym z kolegów Modrzakow- 
•kfego był 17-letni Henryk Ry­
szard Minoga, uczeń, (Strzele­
cka 42), syn posterunkowego 
20-go komis.

Na podstawie powyższych in 
Iprmacji policja, z polecenia sę 
dziego śledczego — aresztowa 
la Minogę. Podczas rewizji w 
mieszkaniu rodziców chłopca, 
znaleziono świeżo wyprany 
mundur strzelecki i sweter, a

■KMWmSBSJJMUUntl

H m  ofiary o n a iifó w
T y m  r a z e m  s p r a w c ą  b y l  „ g ł ó w n y  i n ż y n i e r  m a ^ l s t r *

niera magistrackiego" za 200 
zło Łych i na dowód okazali kwi 
ty, wypisane na odwrocie... ety 
kiet AGRIL-u, nalepianych na 
butelkach z mlekiem.

Jak się okazało, naiwni go­
spodarze poznali w bazarze na 
Sto Jerskiej jakiegoś osobnika, 
który podając się za „inżynie- 
ra“ Zarządu Miejskiego, zapro 
por.OY/ał im kupno okazyjnej 
partii kostki bazaltowej.

Oszust zaprowadził wieśnia­
ków na plac przy wiadukcie 
kolejowym, w pobliżu Wisły, 
gdzie mieści się skład brukar­
ski pobrał od nich' pieniądze, 
wydał „kwity" i polecił zabrać 
Lr mienie.

.W artość „sprzedanej" kostki 
barak ow ej w ynosi 10C° złotych 

P R A G A .  Karny sąd orkręgo-; KĆ‘W<v:p rz sw cz -c^ ą  z pow ro 
wry w  Pradze skazał A n A n icąo  ; - ia e o -v .  łia jw nych  go-
Uhla na 3 lat ciężkiego w ie z ie - ; s p o j r z y  p o  przesłuchaniu zw oi 
nia za zbrodnię zdrady ta jem- 
nicy w rw kow ej. |

m

Ignacy Karmel (Warszawa) 
magazynier miejskiego składu 
brukarskiego, przechodząc uli­
cą Zz l.roczym ską, zauważył 
dwie fury, naładowane kostką 
kamienną, jakiej używa się do 
brukowania ulic. Fiiry pcwożo 
ne były przez dwóch kmiotr 
ków.

Magazynier zainteresował 
się tym dziwu,m transportem i 
wezwał policjanta, który wylc 
gitymował chłopków. Byli to 
Władysław Jagiełło z Rakowa 
i Antoni Kozłowski z Załusk.

Oświadczyli oni, że kostkę 
bazaltową kupili zupełnie legat 
nie od eamego '„głównego inży

Zł szpiegostwo

niono. Obecnie policja wszczę­
ła energiczne dochodzenie, ce­
lem ujęcia zuchwałego „głów­
nego inżyniera".

,z sebą. Miało to mieć miejsce 
na piaskach na terenie Anno­
pola.

Na cmentarzyk; Minoga ró- 
.ynież miał młotek przy ©obje, 
lecz w ostatniej chwili rozmy­
ślił się, używając jako narzę­
dzie zbrodni, nóż swej ofiary. 
Pod klapą marynarki Minogi 
znaleziono znaczek urzędu śled 
czego, skradziony swego czasu 
pewnemu wywiadowcy, wraz z 
rewolwerem.

Młodociany przestępca po- 
‘A a wał się za wywiadowcę, za- 
trzy snując kontrolne, od któ­
rych pobierał „łapówki1*, ce- 
zm z wełnienia.

Nadto Minoga ma na sumie- 
;iiu kilkanaście kradzieży. Wre 
rzeje M. przyznał się, żk pfojek 
xv/ał zamordować kolegę Ko- 
wólskictfo, którego namawiał 
Jo kradzieży biżuterii swym ró 
dzicom, aby po tym wsnólnie 
wyjechać do Ameryki. W  dro­
dze Minoga zamierzał Kowal­
skiego zamordować.

Mimo święta — senat ohraiawał
racowltcft francuskich snuto: ów jest wytłumaczona

 ̂ PARYŻ. W niedzielę po po­
łudniu senat przystąpił do dy­
skusji nad budżetem. Debata w 
Senacie wywołuje duże zainte­
resowanie w sferach politycz­
nych ze względu na specjalne 
stanowisko senatorów w spra­
wach finansowych, jak również 
we wszystkich zagadnieniach 
natury gospodarczej. Należy jed 

k spodziewać się, że dysku­
sja nie potrwa zbyt długo, gdyż 
na ogół Senat akceptuje całko­

wicie ogólne linie polityki finan 
rowej ministra Bonneta.

Ze względu na to, iż budżet 
na rok 1938 musi być uchwajo 
ny do 1 stycznia, Senat zdećy - 
dowal się przystąpić do obrad 
jui w niedzielę. Dyskusja po 
trwa prawdopodobnie do śro­
dy, po czym pomiędzy senatem 
a izbą deputowanych ro?pocjr 

nie się tzw. „nąvette" cęyU 
przesyłanie projektu budżeto­
wego z jednej izby do drugiej 
celem całkowitego uzgodnienia

Śnięta pod znafcfem ' g  
pos&dy j

m

ZAKOPANE. Święta Bożego Naro­
dzenia przody w Zakopanem pod 
znakiem wspanialej zimowej pogody i 
dużego zjazdu, który uwidcczsi! się 
szczególnie w drugim dniu świątecz­
nym,

II-lejka linowa aa Kasprowy Wicręh 
w jpIciry^Tym dniu świątecznym prze­
wiozła ponad 1000 osób. Również sil-

śertelny stnał psdczas libacji
Zbrodnia ozy przypadkowe postrzelenie

21-k tnia Stanisława Arctów- 
na. có.ka garbarza, (Warsza­
wa), posługa czka u lekarza przy 
ul. Dcikicj, w wieczór wigilijny 
by? a wezwana przez koleżankę

tymże domu), 24-letnią
ny b ji iittli wycieczek saniami i au- Komorowską, bufetową
tctusFmł do Morskiego Oka. ‘ w  . T dentystycznej (pi. Ma

«»«m nH aaaanznnsaasERm ni

m i n ę ł y  ś w i ę t a ?
Psgałasrie mymsae do 150 T&si&fm -  Krwawa tstiia

wigilijna -  K i^ ia ic ie  pożeraj
Olres świąteczny, fak co

foku, obfitował w większr. niż 
codziennie, ilość różnych wy­
padków. Wesoły nastrój, podle 
wany obficie „wyborową" *e 
raz znajdował swój finał ko­
misariatach poIicyi..ych lub na 
salach szpitalnych, gdzie prze­
wożono niefortunnych uczest­
ników libacji lub ofiary bójek 
i życiowy-ch zawodów.

Ketelyn z Warszawy
Pogotowie Ratunkowe rzy 

wana było w wigilię oraz cha 
dni świąt aż 150 razy. W  poró­
wnaniu z rekiem ubiegłym 
ilość wypadków zmniejszyła się 
jednakże o 25 procent.

Wypadki nlejednokortne koń 
czyły się tragicznie.

W  przedzień wigilii zawiado 
miono 3 komisariat, iż w 
drzwiach piwnicy domu Nr. 92 
przy ul. Pawiej znaleziono wi 
sząćo r*a pasku zwłoki samo-

następnie okazało był to 35- j râ  ie przyczyn, 
letni pracownik Wytwórni Ka * Po za bon zanotowano 'afu 
bli na Okęciu, Jan Pawccms. j szereg pożarów. Oddziały War 
W trakcie dochodzenia wysz- szcwŁkięj S 'r^źy Ogniowej wzy 
ło na jaw, że denat przepił ca-pvp.no były 16 razy. Największy 
ły tygodniowy zarobek w kv-o , pożar miał miejsce w domu Nr. 
cie 80 zł. i dręczony wyrzutami :26 przy ul. Długiej w mieszka- 
sumienia targnął się na życie, jniu W. Lubette, gdzir. zajął się

i spłonął częściowi dac^ i !cia

W  mieszkaniu własnym przy 
ul. Brzozowej Nr. 22 zasłabła 
nagle przy stole 60-letnla ne* 
rytka Katarzyna Szmurło. Le- 

bó;cy. Przybyły na 2 .;:c;:ce le- kąrz Pogotowia s .w ierd rt ; on 
a!wie/dzit ^gon. Jak się /staruszki z  nieustalonych na-

Przy til. Frascati Nr. 14 wy 
buchia w  czasie spożywania 
wieczerzy wigilijnej ostra sprre 
3zka i bójka niiędzy dozorcą 
domu 45 - letnim Zdzisławem 
Słaską z jego małżonką 37-Iet- 
nią Genowefą. Do zatargu 
zamieszał się brcjanek Słaslci, 
24-letni Wacław, robotnik, za 
dając stryjowi 3 tłuczone rany 
w głowę. Po udzieleniu po- 
szwankowanemu pomocy poli­
cja zabrała krewkiego mło­
dzieńca d 13 komisaria*

na szczytowa. Przyczyną zapró 
szenta ognia był pozostawiony 
bez dozeru _->;/»ryk żela r».

Oc! r ;lnie rozpalonego plecy 
ka zajęta ńę również budka do 
zorcy obok stacji benzynowej 
„Drago" przy ul. Twardei Nr. 
7C. Og '4  udało 'się szczęśliwie 
szybko stłumić, w przeciwnvm 
bowiem razie następstwa ma* 
gącego wyniknąć wybuchu ben 
zyny mogłyby okazać się bar­
dzo groźne.

Ofiarą bójek i napadów pad­
ło w różnych punktach miasla 
17 esób. Jedyną z nich, a mia­
nowicie rpbotmka Stefana Bo­
guckiego po nałożeniu c^atrun 
ku nrzewieziony do 16 Komi­
sariatu,

łachowsldego 2), aby poszła z 
ńśą na Pasterkę.

Arctówua, która już była w 
łóżku, ubrała się i poszła. Na 
"licy 'czekali już dv/aj znajomi 
Komcrowsldej. Wszyscy poje­
chali taksówką na ul. Modliń­
ską 3/5. '

Po libacji rozległ się wyshzał 
rewol werowy i Arctów ci. rgn- 
dzonr kula rewolwerową w oko 
llcę serca, zmarła przed przy­
byciem lekarza Pogotowia.

Policja oraz władze sądowo- 
ślędcze prowadzą energiczne 
okoliczności, w jakich zginęła 
Arctówra.

Rodzice tragicznie zmarłej 
córkj ani na chwilę nie przypu­
szczają, aby mogła odebrać so­
bie życie. Córka ich przed dwu 
ma tygodniami otrzymała prace 
i była wielce zadowolona. Ko­
morowska, która wywołała ko­
leżankę z mieszkania do wczo­
raj nie wróciła do domu, lecz 
nocuje u znajomych na Okęciu. 
Zwidu przewiezibno do p^osek 
tcrlum, celem ustalenia czy 
Ar clowna popełniła aamohój- 
si\uo, czy też została zabita 
przypadkowo, wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z 
bronią.

Tragiczna „choinka”  lotników
Skoczek ssedochrunowr c ra d l do morza

BOSTON. Podczas choinki,! rza, przy czym skoczek utonął, 
urządzonej dla rodzin lotników | Podczas akcji ratowniczej lą 
wojskowych, popisywał się sko dujący samolot wpadł na auto 
czek spadochronowy. — Silny policyjne. Jeden policjant zo- 
wiatr zniósł spadochron do mol stał ciężko ranny.

?tr«ttiiwa epidenia ty ln a
sieie im ieii wirdd Arabdai

MARAKRSZ. Panująca wśród 
ludności tubylczej epidemia ty­
fusu óiamistego przybrała na 
rozmiarach

Baraki i szpjtale dla zakaź­
nych są przepełnione, śmiertel 
ność znaczna. Stwierdzono ró-
wnież kilkanaście wypadków 
tyfusu wśród Europejczyków. 
Dzielnica tubylcza t. zw. Mar- 
rakech-J^edima jest otoczona 
strefą wojskową wzbraniającą 
wstępu wszystkim wojskowym.

Miejscowe władze zastesowa

ły nas owe przymusowe szcze­
pienie Arabów. Ponieważ mia­
sto arabskie liczy około 300.000 
mieszkańców, miejscowe siły le 
karskie zostały wzmocnione 
przez specjalnie przybyłych le­
karzy z Rabatu.

Epidemii tyfusu sekunduje 
nędza wywołana ostatnia suszą 
na południu Maroka. Władze 
przedsięwzięły doraźne środki 
zapobiegawcze w celu niedo- 
npczczenia rozszerzania się za­
razy.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁWNEGC^BOJNIKA 
' DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZOIYCH

Tu spoHkało Olgiósicich wielkie mee®c®ęścsi<s. Grasujący od 
paru lait w ofko&cy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Cham., por- 
wał ich ukcchamą jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztom zbójeckiemu żądamy okup, 
Marla wróciła wprawdzie do diomu, ale po parni dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by z-oci-ać jego żomą.

Ponieważ _p^^klwariia policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przeoramy za Czeczeńca (Czeozeńcy — to ple 
ńaię kaukaskie), posoedł w góry, afoy odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Cham jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za. to, że przebił kdndżalem o/icera rosyjskie­
go który chciał wziąć przemocą pękną żonę Selima*

' Ŝ lijm - Chamowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
rso pomysłowy sposób. (Jako „mebccsz<azyik,‘ został wy,viozdo' 
nv w truimnśa) • Po powmcoie do simcm rod.zirmych pomścił 
'■'miorć swojej żony, którą doprowadańł do samobójstwa jakiś
q' Q ̂  t

Po tyna Selim - Cham zorganizował bandę wiernych mu, 
ri-euc'tc3JZtcnych Czeczeńców, którzy postawiła sobie za zakłamie 
noadzaelać pieriądize bogaczy". Porywali ludri bogatych, a o- 

trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań*

cem ^ J ^ ?sQe w góry całe oddziały policji i wo:ska mc mogły 
t wylać Selim - Chama, gdyż mieszkańcy gór u/kry wabi u sic- 

b e  swego dobroczyńcę i nde chcieli nigdy wydać jego kryjów­

k i Świnic napady Selim - Chana głodne były w całej Rosji, 
a nawet" za granicą.

Miedzy innymi słyńmy był jego napad na kasy kole i owe, 
rjSpad rabtanfcowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku. 

^  ponieważ Selim - Cham ccrae bardiztoj zagrażał bezpie- 
..~'*twu ludności kaukaskiej, wyznacoomo specjalne bataliony 

^  poezukiiwanie go. Prócz tego wysłano w góry Łicz- 
la nych agentów.
ŻeJ-*  poczulnwamia jednak nie przyniosły pożądanego 

ltato Ssiim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk 
rC Uc-i i woj sika nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 

w pułapce.
Jcdsn oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 

CK*trtvrtać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
£Xb^ego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
C^eofteńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
r  5 c,im - Chama. Pozyskał sebde — jako odważny „Czecze- 

ec Ali" — i©go całkowite zaufanie. 
nl N* f ° slia2 Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od

dawna. kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
. Chanem, Tmiriazew palmzał wciąż na Kibirowa, jakby 

S ja  coś usiłując przypomnieć.
Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 

* i-vm z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
Koihok. do Czeczeńca Chadiina.
S e l i » '^ an 2aża.d?ł 0(ł Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
ma} żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 

,dzić  pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
’ - d*c polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado- 

° c0 akcji wo'ska przeciw niemu, SePm-Chanowi. Ki- 
• v. powiedział wtedy Srlim-Chanowi, że będzie udawał 
rJ^d Timiriazcwem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa-
. ‘ "-„łkownika.

r 6 Selń« * Chan zgodził się z zachwvtem na plan Kibirowa. 
Kibirow wyznał Tim:ri?zewowi kim jest ł jakie ma pla- 

w stosunku do Selim-Chana. Timmazcw, zobowiązał sięny

tora * 1— - - _
■wa jakby obuchem w głowę.

ICiblrow zdołał jednak w bardzo pomysłowy sposób uchv- 
!ić s?c o u spełnienia tego rozkazu.

Pewnego clnia Selim-Chan cheae zobaczyć się z Martą, 
o p u ś c i !  o d o z  11 zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro-

0 jakie sto kroków od nich. Selim-Chan wymierza 
z obu swoich rewolwerów, padają strzały i... —  dziw 
nad dziwy! Kule trafiają obu Kozaków prosto w 
głowy.

Obaj Kozacy, spadają z koni. Konie bez jeźdź­
ców pędzą w dzikim galopie prosto na Selim-Chana
1 Kibirowa.

Ze zwinnością wiewiórki Selim-Chan wskaku­
je na konia i chwyta mocno za cugle.

ICoń unosi się dziko na tylnych nogach, jakby 
chcąc zrzucić z siebie nieproszonego jeźdźca, ale po 
chwili już galopuje z taką szybkością, że nawet Se­
lim Chanowi kręci się w gł-owie. Trzyma się jed­
nak mocno i pędzi na koniu, jak huragan.

Scena ta sparaliżowała wprost Kozaków. Sie­
dzą na swoich koniach, jak osłupieli, z otwartymi 
ustami, na których zamarło triumfujące „hurra", 
i z szeroko rozwartymi oczami. Co się tu dzieje? 
Czy to sen na jawie?

Gdy jechali przez lasek, zauważyli poprzez ga­
łęzie drzew dwóch ludzi na łące. Dowódca patrolu 
kozackiego poznał w jednym z nich Selim-Chana.

v/ tym sza:as;e, a luoirow mmi siać .na sirnziy. jyiDirow posta­
nowił wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi­
row zbiegł szybko z górv w dół.

Po dwugodzinnym biegu dostał s:ę na najbliższy poste­
runek policji. Powiedział dvżurnemu policjantowi, że nicdaleke 
stąd ĆP1 ssm iedcn SclTm-Chan i że można go teraz łatwe 
sah^ytać- Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i p< 
chwih wrócił wraz z przodownikiem.

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
u z b r o jo n y c h  policjantów z Kibirowem na czele 6zło w kierun­
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te­
go szałasu...

P!an Kibirow* się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
ra sarn dźwięk zbliżających s‘ę kroków. Policjanci uciekli. 
Selim-Chan jednak nie domyślił się zdrady Kib'rowa, bo pa­
rujące ciemności zakryły wszystko, co się działo przed jego 
wyrokiem. Selim-Chan wraz z Kibirowem wyruszył nocą je- 
sreze w dalszą drogę. Nad ranem, gdy pTzechodlz’ !! obok ja- 
Vegoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i  «  lasku wypadli 
Kozacy na koniach.

Kozacy pędzą prosto w tę stronę, gdzie leżą 
w y c ią g n ię c i  na ziemi Selim-Chan i Kibirow. Wzno­
szą ok rzy k i „hurra" i wymachują szablami.

Sytuacja jest ciężka. W  jaki sposób uratować
teraz z tego niebezpieczeństwa? Ale Selim-Chan 

gdy nie traci nadziei i nie rozpacza na próżno. —  
ITav/ct wtedy, gdy śmierć zagląda mu w oczy, 
u miecha się ze spokojem. Sel!m-Chan sam również 
w‘erzy, że śmierć nie ma nad nim władzy.

Setim-Chan odzywa się gwałtownie do Kibi-

l ° r s :r z e la j !  Uciekniemy na ich własnych koniach!
7arr^ się przekonasz... .

Dwai Kozacy, iadący na przedzie, są już tylko

mcze i mają rację ci,

Ze zwinr.ok; A wiewiórki Selim-Chan wskakuje na 
konia i chwyta mocno za cugle

Rozkazał więc rozpoczął strzelaninę  ̂ i puścił się 
galopem na czele całego oddziału w kierunku, gdzie 
widział obu ludzi. Ale kula Selim Chana trafiła go 
w skroń. Stoczył się z kenia, a na jego koniu uciekł 
Selim-Chan! Kozak, pędzący obok dowódcy, rów­
nież stoczył się z konia...

Nic więc dziwnego, że pozostali Kozacy spo­
glądali na tę scenę, która rozegrała się na ich oczach 
z błyskawiczną wprost szybkością, jak na jakieś 
nadprzyrodzone zjawisko.

Sam Kibirow był również ogromnie zmieszany 
i wzburzony. Chciał wskoczyć na konia, z którego 
zleciał drugi Kozak. Chciał pójść za przykładem 
Selim-Chana, ale daleko mu było do jego zwinnoś­
ci... Koń obalił Kibirowa na ziemię i puścił się da­
lej w dzikim galopie.

Tymczasem Selim-Chan zdążył już izniknąć;* 
z oczu swoich prześladowców, skręciwszy w bocz­
ną ścieżkę między dwie wysokie skały.

Kozacy wciąż jeszcze nie mogli odzyskać rów­
nowagi duchowej. Ogarnął ich zabobonny strach:

którzy mówią, żc Selhn-Chan 
jest diabłem, bó tylko sam diabeł potrafi dekazać 
takiej sztuki, jakiej teraz aokazał Selim-Chan!

A  Kibirow leży teraz bez sił, powalony gwał­
townym i mocnym pchnięciem konia, na którego 
chciał wskoczyć. Nie jest prawie zdolny poruszyć 
się z miejsca.

Kozacy mogą go zastrzelić każdej ckw li! Są 
przecież pewni, że jest człowiekiem Selim-Chana. 
Nie będą go oszczędzali, tym bardziej, że Selim- 
Chan położył trupem dwóch z ich grupy.

„Co począć teraz? Jak się zachować? — myśli 
Kibirow w najwyższej rozpaczy. —  Odrzucić precz 
rewolwer i poddać się, czy też wykorzystać przera­
żenie, które ogarnęło Kozaków (Kibirow od razu to 
zauważył) i strzelać do nich? Może uciekną, może 
ulękną się i jego? A  co będzie, jeżeli i oni zaczną 
znów strzelać i zabiją go?

Głowa jego płonie, w skroniach wali, jak mło­
tem... Patrzy szeroko rozwartymi oczyma na Koza­
ków, chcąc wyczytać z ich twarzy, co mają zamiar 
zrobić teraz.

Ale zanim jeszcze zdążył powziąć jakąś decy­
zję, Kozacy przyskakują do niego, okrążają go, a 
jeden z nich podnosi rewolwer i zaczyna celowac 
w Kibirowa.

—  Zastrzelić g c !  dają się słyszeć głosy.
— Nie, nie! — trzeba go wziąć żywcem. Bę­

dzie musiał wydać miejsce, w którym znajduje się 
Selim-Chan.

—  Nie strzelaj! —  chwyta jeden z Kozaków za 
rękę tego, który celuje w Kibirowa.

Kibirow wypuszcza swój rewolwer z ręki, i wo­
ła:

— Poddaję się! Nie strzelajcie!
I dodaje:
—  Zaprowadźcie mnie od razu do generał gu­

bernatora Michejewal
—  Co-o-o? —  zdumieni Kozacy spoglądają je­

den na drugie^b.
—  Żądam, żebyście mnie zaprowadzili dc gc- 

nerał-gubernatora Michejewal powtarza Kibi­
row kategorycznym tonem.

Kibirowa chwyta jakiś mistyczny strach, gdy 
widzi tę scenę...

— To już nasza sprawa... Już ty nam nie dyk­
tuj, dokąd ciebie mamy prowadzić! —  odpowiada 
jeden z Kozaków.

Drugi mówi coś tamtemu szeptem na ucho, a po 
tern pyta Kibirowa:

—  Dlaczego chcesz, żebyśmy cię zaprowadzili 
do generał-gubernatora? Czy masz dla niego jakąś 
ważną wiadomość?

—  To już nie wasza rzecz, co mam do powie­
dzenia generał-gubematorowi, —  odpowiada pew­
nym siebie głosem Kibirow. —  Zażądałem, żebyście 
mnie do niego zaprowadzili... Więcej żadnych w y­
jaśnień wam nie udzielę.

—  No, dobrze —* odpowiada Kozak, —  ?.łe 
przede wszystkim bracie, musimy cię związać. Na­
leżysz do bandy Selim-Chana, jesteś więc niebez­
pieczny... Zresztą, mógłbyś uciec...

Kibirow protestuje, ale nic mu to nie pomaga. 
Związują mu mocno ręce do tyłu, kładą na konia 
jak związany wór, jeden z Kozaków przytrzymuje 
go przy tym mocno i mówi:

—  No, a teraz, bracie, już nam nie czmych­
niesz, co?

Kibirow nie odpowiada. Widzi, jak Kozacy 
podnoszą ciała obu zastrzelonych tcwarzyszćrw 
i kładą je na konia, do którego przywiązują je moc­
no. Po tym naradzają się nad czymś po cichu, i wr*e- 
szc~e ruszają naprzód. Kilku z nich idzie piechotą 
obok swoich koni. Wciąż coś szepczą między sobą. 
Kib row^w żaden sposób nie może dosłyszeć, o  czym 
rozmawiają, chociaż bardzo wytęża słuch.

Nagle Kibirow zadrżał. Kozacy zatrzymują się 
zaczynają nadsłuchiwać. Z dala dochodzi odgłos

Kibirow, zdzi-

I

galopu końskiego.
„Kto to może być?" — myśli 

wiony mocno.
Kozacy chwytają za karabiny. Patrzą w zdu­

mieniu jeden na drugiego. Odgłos uderzeń kopyt 
końskich o skalisty grunt.górski jest coraz to sil­
niejszy... Po chwili ze ścieżki , którą przed tym 
uciekł Selim Chan, pędzą jak huragan jeźdźcy w 
liczbie około dwudziestu, z wycelowanymi karab;- 
nami, gotowymi do strzału.

Kibirow patrzy — i czuje, że duch w nim za­
miera: Selrm Chan galopuje wprost na Kozaków na 
czele dwudziestki swoich ludzi...

(Dalszy ciąg jutro)
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T Y L K O  w jedynej pralni

P E R Ł A "
10 gr.

I I

Pranie kołnierzyka 10 gr.
Czyszczenie ubrania Zł. 3 50  
Czyszczenie sukni Zł. 2.—

Centrala: Kraków, W olnica 8 
F ilia: W rzesióska 1

Przeczyszczająca
oryginalna woda 
g o r z k a  
w ę g i e r s k a

IGMANDI”
do nabycia w aptekach i drogueriach.

NA ŚWIĘTA!
Wina, wódki, likiery i koniaki

najtaniej

w Barze „ Z A C H Ę T  A“
Kraków, św. Jana 2, telefon 169 77. 

Ceny hurtowne.

Maturyczne
i dokształcające k u r s a

II

Restauracja Jagiellonka
Kraków, Sławkowska 25 — Telefon 128-18 

P O L E C A ;
Źnakomite obiady z 3 dań po 1.20 zł 
Bufet zimny gorący 
Znakomite piwa lwowskie

Codziennie koncert od odz. 7 do 11

Krakauer Jozef i Schlanger I.
Skład drzewa budowlanego i stolarskiego

Kraków, ulica Jujiusza Lea L. 18 
Telefon Nr 167-37.

W I E D Z A ”
ików, Pierackiego 14 l.p. Tel. 148-08.
adzą ustne lekcje na kursach zbiorowych, oraz 
,otiwują w drodze korospondencji zapomocą skryp 
wskazuwek. programów i tematów. Na kursach 

EDZA“ wykładają najwybitniejsze siły fachowe 
krakowskich szkół średnich.

Narzędzia, Armatury
Pasy transmisyjne, węże i wszelkie artykuły techniczne 

najtaniej w Hurtowni

„ Z  E  N  I  T “
Kraków, Dunajewskiego 6 — Tel. 142*31 i 130 01 

po godz. urzęd, 127-21 
Najtańsze Źródło Zakupu

Piekarnia i Cukiernia
Stanisława Korneckiego

Kraków, ul. Długa 19, — Telefon Nr 160-27. 

Poleca swe wyborowe wyroby.

Na świętaNajlepsze pieczywo 

Najlepszą mąkę 

sprzedają Fil je firmy „ZIARNO" Kraków

W ES O ŁY C H  Ś W IĄ T
P. T. Gościom życzy

Restauracja „Jutrzenka”
Kraków, ul. Sienna 4.

Alojzy Hawliczek
ZAKŁAD MODELARSKI

Kraków, ul. J Piłsudskiego 20, telefon 183-29

Wykonuje precyzyjne modele 'z drzewa i metali do od­
lewów żeliwnych, stalowych itp. 

oraz wytwarza szyi dziki firm.

B I U R O  S P E D Y C Y J N E

KOMITAU i URBACH
Kraków, Krakowska 6. Tel. 127-49, 144-29, 177-71.

Magazyny z bocznicą kolejową

Wagony zbiorowe z Krakowa d o : Tarnowa, Rzeszowa, 
Przemyśla, Lwowa, Stanisławowa, Katowic, Sosnowca, 
Będzina, Częstochowy, Łodzi, Warszawy, Wilna, Poz­
nania, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni oraz do Krakowa 

z Bielska, Częstochowy, Łcdzi i Warszawy.

Żegluga towarowa na Wiśle z obsługą na obu kierunkach 
Kraków, Płock, Warszawa, Toruń, Tczew, Gdańsk, 

Bydgoszcz, Inowrocław.

Wafle
PISCHINGERA

Czekolady

Wszystkim Gościom serdeczne życzenia

Wesołych Świąt
zasyła restauracja dawniej

19R O S E “
Kraków, Sienna 2.

Restauracja Kolejowa
I. i II. klasy w Krakowie

Tomasza Domańskiego
poleca ciepłe i zimne przekąski oraz wszelkie napoje. 
W  pierwszy dzień świąt wydaje się obiady po cenach 

normalnych.

„CASANOVA
KRAKÓW, ULICA FLORJAŃSKA L. 82

TELEFON Nr 128-67

1 STYCZN IA 1938

Atrakcja! Po raz pierwszy w Europie ! Atrakcja!

AM INA M OHAM ED
egzotyczna piękność, gwiazda „Paramountu" — jedyna 

odtwóczyni tańców wschodnich.

3 R E S C O  3
„Atrakcja Folies Bergere Paris"

GLORIA & NORMA
czarujące amerykanki w swoich fenomenalnych kre­

acjach choreograficznych.

Od 1 stycznia 1938

O R K I E S T R A
pod dyrekcją kapelmistrza M/S »,Piłsudski"

EDMUNDA SCHILDHORNA
któremu akompanjuje świetny pianista*wirtuoz na har­
monii, kompozytor piosenki „Nieaktualnej" JULJUSZ 

KRZEMIŃSKI

Orkiestra ta zachwycała publiczność jadącą okrętem 
linii Nowy*Jork — Hawanna.



Nr. 359 Kraków dnia 25. XII. 1937 OSTATNIE WIADOMOŚCI Nr. 359

Mydł o  K o r o n n e
z monogramem 

I gatunku 

wszędzie do nabycia

SALON KRAWIECKI

ANTONIEGO MALARZA
K ra k ó w , Szewska 24 Telefon Nr 119-78
Wykonuje wykwintną garderobę męską z materiałów 
angielskich i krajowych według najnowszych wzorów

Biżuterja „WIGO“
Kraków, Rynek Gł. 1 32

Klamry i artykuły pa aiątkowe. 
Najnowsze gatunki.

Rok zał. 1848 Wytwórnia Miodu p 0k zał. 1848

„ K o ś c i u s z k o "
Kraków-Podgórze Rynek 3 — Telefon Nr 120 73

DETALICZNA SPRZEDAŻ:
Kraków, ul. Brodzińskiego 7.

ul. Zwierzyniecka 17.
Poleca znakomite staropolskie miody. 
Największa jakość Najniższe ceny.

W E S O ŁY C H  Ś W IĄ T ^
ŻYCZY WSZYSTKIM SW OIM  KLIENTOM

„T Ę C Z A“
ERU .N IA, FARB1ARN1A — KRAKÓW.

S. Zollman
Przemyśl drzewny
Kraków, ul. św Filipa 6, telefon Nr 108-28,

Piekarnia Warszawska

Jozef Mencel
Kraków, Rajska 22, Telefon Nr. 134.56

Poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo znane 
ze swej dobroci.

Jaworznickie

Komunalne Kopalnie Węgla
Spółka Akcyjna

Zarząd Kraków, ul. Krupnicza 5.
Dyrekcja Kopalń w Jaworznie. 

Doskonały węgiel Jaworzno
Dla Opału i Przemysłu 

Tania Energia Elektryczna wysokiego napięcia. Centrala Elektry­
czna Jaworzno 25.500 KW. Roczna produkcja ca 60,000,000 KW»

Piasek posadzkowy — D O L O M I T

PAMIĘTAJ ! — KUTUJ TYLKO

MEBLE
Z FABRYKI MEBLI

S. M A N N Ę
Kraków, Szpitalna 6. — Oddziały: Katowice i Bielsko

Farby, lakiery, pokosty, karbolineum oliwa do świecenia 
knotki, po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21 — Telefon 135-28

U W A G A ! Najkorzystniej zamówić można 
UBRANIE lub Futro w firmie

Szymon Wnęk, Kraków, św. Jana 13 I, p

Telefon 181-63.
Długoletni pracownik firmy Lipner.

Polska Fabryka Farb i Lakierów

E d w a r d  L U T Z
Spółka z o o.

Kraków XXII. ul. Kalwaryjska L. 66. 
Poleca pierwszorzędnej jakości :

Lakiery emaliowe do robót 
' zewn. i wewn.
Lakiery podłogowe 
Lakiery do grzejników 
Lakiery kopalowe 
Lakiery bursztynowe 
Lakiery dam aro we

Lakiery powozowe 
Lakiery do szlifowania 
Lakiery mtrocellulozowe 
Farby rdzochronne „bes- 

semerowskie" oraz wszel 
kie farby i lakiery dla celów 
przemysł, i prywatnych.

„Krem N o r  k a“

o d m ła d z a  cerę
wyrabia Apteka pod „Złotą Głową“ 

założona w roku 1403 
Mra St. Krówczyóskiego i Norka 

w Krakowie, Rynek Gł. L. 13 
Telefon 131-72

Restauracja Zdrój Żywiecki
K ra k ó w , P i. Dom inikański 6 Telefon 1 3 7 .5 4

pod nowym zarządem.

Poleca: Bufet zimny i gorący, śniadania, obiady z 3-ch 
dań po zł 1.50, kolacje. Znakomite piwo żywieckie. 

Dzierżawca: M. MARKIEWSKI

O Ł O W K I
dla użytku szkolnego, biurowego i technicznego 

pierwszorzędnej jakości — poleca 

POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW

L . i C. Hardtrtiuth -  Lechistan S. A .
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Dziś we wtorek i dni następne świe 

tny utwór Z. Nowakowskiego „Ga­
łązka Rozmarynu41

TEATR BAGATELA
„Gwiazdka w Bagateli4' rewia oraz 
film „Szesnastolatka44

Już drugi tydzień sukcesu no­
wej wesołej oraz aktualnej rewii pŁ 
„Gwiazdka Bagateli44. Będzie to rewia 
humoru, piosenki i tańca. Najnowsze 
piosenki, najwytworniejszy humor i 
najoryginalniejsze tańice — oto zale 
ty nowej rewii.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM44 
ATLANTIC: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: Władczyni puszczy 
ŚWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek.
UCIECHA: Książę i Żebrak.
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Czarny orzeł

R A D I O
6.15 audycja poranna 12.03 audycja 
południowa 14.45 wiadomości bieżą­
ce 15.25 wiadomości gospodarcze 
16.50 pogadanka aktualna 18.00 wia­
domości sportowe 18.55 odczytanie 

programu na dzień następny 19.50 
pogadanka aktualna 20.00 muzyka. 
20.40 dziennik wieczorny 23.00 muzy 
ka taneczna

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotym Słoniem; ul. 

Grodzka 22, Apteka pod Jagiełłą, pl. 
Matejki 3, Apteka przy Parku Kra­
kowskim, ul. Wybickiego 1, Apteka 
pod Trzema Gwiazdami, ul. Rakowic­
ka 12, Apteka Sternbacha, ul. Dietla 

W  Podgórzu: Apteka Pod Orłem,
Pl. Zgody 18.

W Podgórzu: Apteka Podgórska,
Rynkę 9.

NOCNY DYŻUR LEKARZY :
Fakler Szyja - Poselska L. 16,. tel. | 
123-31. |
Twardowski Marian Lubomirskich 5. 
27, - |
Rosenbaum Barbara Fałata 14. f 
telefon 100-67
Ralski Lesław Król.. Jadwigi 
tel. 159 - 30

KRONIKA K R A K O W A
Wielka katastrofa kolejowa

pod Krakowem
2 osoby zabite, 3 ciężko ranne

W drugie święto Bożego Na­
rodzenia o północy na przestrze 
ni Podłęźe - Kłaj wykoleił się 
pociąg pospieszno ■ towarowy, 
przyczym 5 wagonów zostało 
rozbitych, zaś parowóz lekko u 
szkodzony.

Katastrofa pociągnęła za so­
bą 2 ofiary w ludziach.

Śmierć ponieśli kierownik

; pociągu śp. Gastał i hamulco­
wy śp. Sikora.

Dwu hamulcowych zostało 
ciężko rannych.

Pierwszej pomocy udzielił 
rannym lekarz kolejowy z Boch 
ni w 15 minut po katastrofie.

Natychmiast po wypadku wy 
jechała z Krakowa na miejsce 
katastrofy komisja dyrekcyjna

■ran-
i pociąg ratunkowy.

Wczoraj w godzinach 
nych na miejsce katastrofy u 
dały się władze prokuratorskie.

Dochodzenia celem ustalenia 
przyczyn katastrofy trwają.

Ruch na lini przerwany wsku 
tek katastrofy przywrócono po 
9-ein godzinach.

Zamach samobójczy służącej
przy ul. Brackiej

W domu przy ul. Brackiej la | Domownicy znaleźli ją rano 
w Krakowie popełniony został! w kuchni, dającą słabe oznaki 
zamach samobójczy. j życia.

W  jednym z mieszkań targnę W powietrzu unosiła się os­
ła się na swe życie 24-letnia E- tra woń gazu. 
milia Piotrowska, służąca. « Jak się okazało, Piotrowska

usiłowała pozbawić się życia, 
odkręcając kurek gazowy.

Wezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego który udzielił de 
natce pomocy i w stanie cięż­
kim przewiózł ją do szpitala.

Zlikwidowanie afery przemytniczej M e r
w Krakowie

Komisariat Straży Granicz­
nej w Krakowie prowadzi obec 
ńie dochodzenia w sprawie afe 
ry w branży futer.

Zostało stwierdzone że na gra 
nicy polsko niemieckiej zain

stalowała się szajka przemytni 
ków, którzy przemycali przez 
t. zw. zieloną granicę, skórki 
sealskinowe.

Ślady przemytu prowadziły ] cie skórek sealskinowych. 
z Górnego Śląska do Krakowa. |

W Krakowie przeprowadzo­
no szereg rewizji i w,wyniku do 
chodzeń zatrzymano 3 kupców 
u których znaleziono kilkanaś-

Niesłychany napad na urzędnika Województwa
przy ul. Starowiślnej

T V L K O w jedynej pralni j wie p. q
. - P  B= R  M-

ą Ulica Starowiślna w Krako- j Około godziny 7-mej wieczo- 
^  j wie była w godzinach wieczór-| rem przechodził p. G. ul. Staro 

| nych widownią chuligańskiego wiślną.
|napadu, którego ofiarą padł u - ' W  tym momencie podeszło 
rzędnik województwa w Krako I do niego 4 akademików w czap

ciii się na niego i dotkliwie po 
bili.

Napastncy momentalnie zbie- 
811-

W sprawie tej prowadzone

BOMBA WE WSI 
PODKRAKOWSKIEJ

Policję krakowską zaalarmo 
w ano żc onegdaj wieczorem w 
Morawicy pod Krakowem rzu­
cono bombę pod dom Józefa 
Niziołka bombę, która wybuch 
ła i spowodowała rozbicie kilku 
nastu szyb oraz pęknięcia ścian 
w kilku chatach.

Zachodzi podejrzenie, że bom 
bę podłożył jeden z krewnych 
Niziołka, z którym żyje on w 
niezgodzie.

KRAKOWSKIE OSTY.

Kraków tonie w śniegu.

Kraków tonie w śniegu, który sy-
piepie od .... - ależ dopiero od kil
ku godzin i już jest go wszędzie peł­
no i nikt się nie troszczy o niego.

Może i słusznie, za kilka dni przyj 
dżie odwilż, śnieg zamieni się. w wo ­
dę, która spłóka Krakowskie brudy i 
będzie w porządku

Tak, ale to jest logika jakiegoś Graj 
dołka, czy innej Psiej Wólki, ale nie 
Krakowa, który powinien świecić 
przykładem w porządku i czystości, 
bo przecież posiada swój właspy Za 
kład Czyszczenia Miasta.

Tylko to bieda, że ten Zakład nie­
ma ludzi, a zanim dobierze bezrobot 
nych, to tymczasem kilka koni poła 
mie nogi. może i parę przechodniów.

Magistrat narazi się na procesy — 
coś zapłaci jako odszkodowanie.

Jakby to nie należało odrazu c 
miejsca wysłać na'ulice bezrobotnych 
dałoby się biednym ludziom zatrnó- 
nienie. miastu bezpieczeństwo i czyś 
tość.

Tylko, że my już ciągle o tym pi­
szemy i zawsze jakoś skutkuje po­
niewczasie.

Może teraz poskutkuje.
(Oset)

oryg.woda
g o r z k a

gieraka

„ f *  E  R  Ł
10 ■ ^ran'e kołnierzyka Iflgr.

Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.56 

Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.’—

Centrala: Kraków, W o I n ic a 1 
Filia: W r z e s i ń s k a l

fu o  m egu  itivuut;miKuw w c z a p .  w  sp ia w ie  ic j p iu w a u t '
kach korporanckich, którzy rzu I są energiczne dochodzenia. 4

wraz z im anto
przy ul. Basztowej, doznając szereg kontuzji

Idąe do szpitala na plantach 
podgórskich porodziła dziecko

Wczoraj wzywano pogoto­
wie ratunkowe do Ludwiki Gaj 
ąik zam. w Borku Fałęckim, 
która idąc do szpitala na odz. 
położniczy, w drodze na plan-J 
tach podgórskich dostała bóli 

porodowych i powiła dziecko.
Gajnik została przewieziona 

do szpitaia św. Łazarza.
MIŁY GOŚĆ Z WARSZAWY 
Zaproszony na święta skradł 

1.370 zł.
Do mieszkania Michała Ko­

wacza przy ul. Obopólnej 1. 7 
przybył jako gość na święta Ja 
nusz Groszkowski z Warszawy.

Jak się. później okazało, Ko­
wacz nie był wcale z tej wizy­
ty zadowolony, gdyż Groszkows 
ki skradł mu 1.370 zł. i zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Wczoraj o godzinie 11.45, inż 
Feliks Wasilewicz, zam. przy 
ul. św. Filipa L. 12, przecho­
dząc wraz ze swoją żoną Nata 
lią ul. Basztową na rogu ul. 
Basztowej a Rynek Kleparski 
zostali oboje potrąceni przez au

to Nr. T. 30-194, prowadzoną 
przez kierowcę Sobiesława Ślę 
zaka, lat 39, zam. przy Al. 29- 
Listopada L. 69.

Wasilewicz wskutek potrącę 
nia doznał złamania lewego o-

bojczyka zaś jego żona Natalia 
doznała złamania kości ramie- 
niweń, a szofer Ślęzak prze­
wiózł ich na stćję pogotowia ra 
tunkowego, a. następnie do Le­
cznicy Związkowej.

Krwawa bójka świąteczna
Ohydne morderstwo we wsi podkrakowskiej

We wsi Borzęcin pod Krako j Staśko przebiegł jeszcze kil- 
wem kilku parobków, będąc i kadziesiąt kroków, poczem 
„pod gazem" wszczęło kłótnię padł martwy, 
w czasie której 17-letni Józef Zawiadomiona o zabójstwie 
Staśko został ugodzony nożem*

policja wszczęła dochodzenia.
Policja w trakcie dochodzeń 

aresztowała sprawców Mieczys 
ława Piętę oraz Józefa Huzara.

Z zemsty fałszywie oskarżyła narzeczonego
Dziś odbędzie się w sądzie o*iszwych zeznań. i ża ć  będzie prokurator dr.. Sta-

kręgowym karnym w Krakowie Rozprawie przewodniczyć bę warski, bronić będzie adwokat 
rozprawa przeciw Janinie Grzy dzie s. o. dr. Wasilewski \)skar- dr. Bernard Pleszowski. 
wacz oskarżonej o złożenie fał i I

Pnwjswu&R
„IG M A N D I”
do nabycia w aptekach I d rogu er fach.

„Wojownicza* małżonka w <r 
bronie męża znieważyła czyn­

nie fpnkcjonarhisza P. P.

W  dniu dzisiejszym odbędzie 
się przed sądem okr. karnym w 
Krakowie rozprawa przeciwko 
Helenie Kopciakowej, oraz jej 
mężowi Józefowi.

Są oni oskarżeni o czynną na 
paść i znieważenie funkcjona­
riusza Policji Państwowej.

Jak wynika z aktu oskarże­
nia w październiku b. t . prze­
chodził ul. Kalwaryjską pod­
chmielony Kopciak wywijając 

laską i podśpiewując sobie.
Pełniący służbę posterunko­

wy, zwrócił Kopciakowi uwagę 
na»niewłaściwe zachowanie się 
a wówczas nadbiegła żona osk. 
która stanęła między swym mę 
żem a posterunkowym chcąc 
przeszkodzić posterunkowemu 

w odprowadzeniu męża na Ko 
niisariat.

Pozatem Kopciakowa uderzy 
ła posterunkowego trzymanym 
w ręku obrazem, oraz zeilżyła
g°.

Rozprawie przewodniczyć bę 
dzie s. o. dr. Wasilewski oSkar 
żać będzie prok. dr. Stawardu 

Broni adw. dr. Bernard IHe- 
szowski
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